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Poparcie Społeczeństwa (ISA
dla Układu Moskiewskiego

Senatorowie zmieniajq stanowisko

Artykuł 
Z. KLISZKI
W „Prawdzie“
M O S KW A PAP. D zis ie j­

sza „P raw da”  zamieszcza 
a r ty k u ł członka b iu ra  po 
litycznego KC, sekretarza 
K C  Po lskie j Zjednoczonej 
P a rt ii Robotniczej, Zenona 
Kliszk-i.

A r ty k u ł zatytu łow any 
jest „Pokojowe współistnie 
n ie  — generalna lin ia  po­
l i ty k i  zagranicznej k ra jó w  
socjalizm u” .

W a lk a  
buddystów 
nie ustaje
LO N D Y N  PAP. Jak w y ­

n ika  z- doniesień nap ływ a­
jących z Południowego 
W ietnam u, należy przypu­
szczać, iż  w  najbliższych 
dniach m nisi buddyjscy do 
kona ją nowych aktów  sa­
mobójczych protestując 
•przeciw proka to lick ie j po­
lity c e  rządu. W  m iejsco­
wości Hue odbędzie się 
w kró tce  specjalna konfe­
rencja zwołana przez arcy­
biskupa tego m iasta Ngo 
D inh  Thuo, k tó ry  jest bra 
tam  prezydenta Połudn io­
wego W ietnam u, Ngo D inh 
Diema. M nis i buddyjscy or 
gan izu ją  z te j okazji m a­
sową demonstrację prote­
stacyjną.

M O S KW A — W AS ZYN G TO N  — LO N D YN  PAP. 
W CZW A R TE K RO ZPO C ZĄŁ SIĘ UROCZYSTY 
A K T  S K Ł A D A N IA  PODPISÓW  POD U K ŁA D E M  O 
Z A K A Z IE  D O ŚW IAD CZEŃ JĄDRO W YCH W A T ­
MOSFERZE, PRZESTRZENI KO SM ICZNEJ, POD 
W ODĄ. PRZEZ PAŃSTW A, KTÓRE PO STANO W I­
Ł Y  PR ZYŁĄCZYĆ SIĘ D O  NIEGO.

W  M O SKW IE podpisali 
wczoraj Układ - przedstawi 
ciele 22 państw, m. in. w i­
cem inister spraw zagra­
nicznych PRL, Józef W I- 
N IEW ICZ.
W  W ASZYN G TO NIE pod 

pisy pod Układem  złożyli 
przedstawiciele 31 kra jów  
w  tym  charge d’affaires

POLSKI
PODPIS

W CZORAJ w  Moskwie 
w icem in ister spraw zagra­
nicznych PRL — Józef W i 
niew icz podpisał w  im ie ­
n iu  Polski, U k ład o zaka­
zie doświadczeń nuklear­
nych w  atmosferze, kosmo 
sie i  pod wodą.

M O S KW A PAP. Dziś ra 
no opuścił Moskwę, od­
la tu jąc  do Warszawy wice 
m in is ter spraw zagranicz­
nych PRL, J. W inicw icz.

N A  LO TN IS K U  Szere- 
m leticw o w icem in is tra  W i­
nie wieża żegnali: w icem i­
nister spraw zagranicz­
nych ZSRR, Łap in, dyrek 
to r departam entu w  ra ­
dzieckim  MSZ, G rom ow o- 
raz w icedyrektor departa­
mentu, K orlagin .

Okręty wojenne 
dla ••• turystów
Strajk marynarzy francuskich

P A R Y Ż PAP. JU Ż  17 D Z I EŃ TR W A S T R A JK  FR AŃ 
C U SK IC H  M AR Y N A R ZY , FLO TY  H AND LO W EJ I  
PASAŻERSKIEJ. STRAJ K IE M  O BJĘTA JEST 
W IĘKSZOŚĆ PORTÓW PO ŁU DNIO W EJ FR ANC JI, 
A  T A K Ż E  PEWNE PO R T Y  N A  W YBRZEŻU A T ­
L A N T Y C K IM . M A R Y N A R Z E  W A LC ZĄ  O POPRĄ 
WĘ W AR UN KÓ W  B Y TU  I  PRACY.

S T R A JK  sparaliżował ca 
ły  m orsk i transport pasa­
żerski pomiędzy Francją 
a k ra ja m i M orza Śród­
ziemnego. W  M a rsy lii i  N i 
cei tysiące francuskich  tu ­
rystów  bezskutecznie ocze 
k u je  na przewiezienie do 
m iejscowości wypoczynko­
w ych  na Korsyce i  w  A l­
g ie rii.

PO N IEW AŻ francuscy

stów użyto po raz p ie rw ­
szy w  h is to r ii F ranc ji, o- 
k rę tó w  wojennych.

...i górników 
Asturii

PA R Y Ż PAP. Wiadomoś
ci napływające z H iszpanii 
wskazują iż  s tra jk  gó rn i- 

przedsiębiorcy żeglugowi ków  A s tu r ii trw a  w  dal- 
n ie zgadzają się na żąda- szym ciągu.
n ia m arynarzy, s tra jk  
trw ać będzie prawdopodob 
nie w  dalszym ciągu. W 
ta k ie j sytuacji, rząd f ra n ­
cuski zimuszony b y ł zorga­
nizować specjalny most po 
w ie trzny  pomiędzy po łud­
n iow ą F rancją a Korsyką.

N IEP R A W D Ą okazały 
się in form acje  prasy fra n - 
k is tow skie j, jakoby górn i­
cy w zn o w ili w  ostatn ich 
dniach pracę. Według do­
niesień dziennika ,,1’Huma 
n ite ” , s tra jk  ob ją ł szereg 
dalszych kopalń, a pracę

G d y  św iat dąży do rozb ro jen ia ...

Bonn organizuje
50-tysiQCzną

armię terytorialną
BONN — NOW Y JO RK goryoznym sprzeciwie A - 

PAP. — Podanie do w ia - denauera wobec wszelkich 
domości przez bońskiego prób negocjacji amerykan 
m in is tra  obrony von Has- sko-radzieckich „ponad 
scla szczegółów na temat głowam i Niemców” .
organizacji tzw. „Jedno­
stek te ry to ria lnych ”  — 
niezależnej od NATO  s iły 
wo jskow ej — i to  akura t 
w  dniu podpisania w  Mo 
skwle trójstronnego poro­
zumienia o wstrzym aniu 
doświadczeń z bronią ato 
mową, zaalarmowało n ie­
k tóre  kola polityczne na 
Zachodzie.

D Z IE N N IK  am erykański 
„N ew  Y o rk  H erald T r i-  
bune”  w  opublikowanym  
7 bm. a rtyku le  stwierdza, 
że decyzja Bonn wzbudzi­
ła w  Waszyngtonie „n ie ­
pokó j”  przez swą dw u­
znaczność i  zastanaw iają­
cy te rm in  opublikowania. 
D zienn ik uw'aża, że w y ­
branie akura t obecnego 
m omentu na ogłoszenie 
decyzji o utw orzeniu 50- 
tysięcznej a rm ii te ry to ­
r ia ln e j nie jest przypad­
kowe 1 świadczy o kate-

M ost ten obsługiwany jest porzuciło  k ilku se t nowych 
n iem a l ca łkow icie przez robotn ików . G órn icy w a l-  
samoloty wojskowe. 8 sier czą o poprawę w arunków  
ipnia do przewozu tu ry -  by tu  i  pracy.

Jugosłowiański 
ś t a t e k  

w płomieniach
K A IR  PAP. Jugosłowian 

sk i statek „Macedonia”  
stanął w  płom ieniach 160 
km  na północ od Port 
Sudan na M orzu Czerwo­
nym. Dwóch m arynarzy 
zm arło z ran, a 3 innych 
przewieziono do szpitala. 
Pożar został ugaszony i 
statek holowany przez in ­
ny  o k rę t jugosłow iański 
udaje się w  drogę po­
wrotną do  k ra ju .

Zakaz
westernów

w brazylijskiej TV
R IO  DE JAN EIRO  PAP. 

Dekretem prezydenta Gou 
la rta  z dniem 1 stycznia 
1964 r. te lew izje B razy lii 
nie będą m ia ły  więcej pra 
wa wyśw ietlan ia f ilm ó w  o 
charaktrze westernów, a 
także f ilm ó w  gangster­
skich i  erotycznych.

ZA RZĄDZENIE TO zo­
stało wydane w  związku 
z programem rządu zwal­
czania szm iry i  wzmaga­
nia akc ji ośw iatowych po­
przez rozgłośnie radiowe 
i stacje TV. Zarządzenie 
zobowiązuje jednocześnie 
wszystkie stacje TV  w  
B ra zy lii do nadawania 
codziennie co najmniej, 
przez półtorej godziny ży­
wego programu edukacyj­
nego, k tó ry  nie może być 
przerywany ogłoszeniami 
dłużej niż 5 m inut.

larlonBrando 
nie Jest ojcem

NO W Y JORK. Sąd w
Santa Monica (K a lifo rn ia ) 
odrzucił we w to rek  po­
wództwo tancerk i f i l ip iń ­
skie j, M arie Cui o ustale­
nie ojcostwa M arlona Bran. 
do. Tancerka tw ie rdz iła , iż 
aktor jest ojcem je j -pięcie 
miesięcznej córeczki, ,

W Skopje 
więcej ofiar
niż przypuszczano

BELG R AD PAP. Tragicz 
ny bilans trzęsienia ziemi, 
k tóre  zniszczyło stolicę ju ­
gosłowiańskiej Macedonii 
— Skopje, jest nieco w ięk 
szy, niż przypuszczano po 
przednio. Dotychczas ek i­
py ratunkowe znalazły 
1 029 zw łok, z k tórych zdo 
łano zidentyfikować jedy. 
nie 879.

9 S IER PN IA  18 specjali 
stów z całego św iata p rzy­
było do Skopje, aby do­
pomóc przy montażu spe­
cja lnych baraków w ojsko­
wych przesłanych przez W. 
Brytanię .

R A D A  M IE JS K A  Skopje 
postanowiła, że w  odbudo­
wanym  mieście jeden z 
placów będzie nosił nazwę 
26 1’pca — k iedy to  trz ę ­
sienie z iem i zniszczyło Sko 
pje — i że na placu tym  
wzniesiony zostanie pom­
n ik  ku czci o fia r ka tak liz ­
mu.

Lekarze 
u kołyski 

Kennedyego jr.
NOW Y JO RK PAP. Se­

kre ta rz  prasowy prezyden 
ta Kennedy’ego Pierre Sa­
linger podał, że mały 
P a trick  Kennedy, k tó ry  
urodził się w  środę w  
szpitalu w  bazie lotniczej 
Otis ma pewne trudności 
z oddychaniem. W  związ­
ku z tym  m ów iło się, że 
będzie konieczna opera­
cja. Lekarze sprowadzili z 
uniwersytetu H arvard spe 
cjalne urządzenie, które 
już zainstalowane, um ożli­
w ia  dziecku normalne od­
dychanie.

PR L w  USA, M arian  D o* 
brosielski.

W LO N D YN IE  Układ M o 
skiewski podpisali repre­
zentanci 23 państw, w  tyn* 
także charge d’affaires 
PR L w  Londynie, Bogdan 
Tomorowicz.

W D N IU  DZ IS IEJS ZYM  
dalsze państwa m ają zło­
żyć podpisy pod porozumie 
niem moskiewskim. W  Wa 
szyngtonie aktu tego doko 
nać m ają ambasadorzy Da 
n ii, H o land ii, Szwecji, T u r 
c ji,  Sudanu i E tiop ii.

Agencje prasowe poda­
ją. iż  adm in istracja ame­
rykańska wyraża przeko­
nanie, że Senat Stanów 
Zjednoczonych ra ty f ik u je  
Układ M oskiewski zdecydo 
waną większością głosów. 
Poparcie dla poporozumle­
nia ze strony społeczeń­
stwa amerykańskiego p rzy 
brało tak  w ie lk ie  rozm ia­
ry , iż ci senatorzy, k tó rzy  
niedawno występowali 
przeciwko U kładow i, zmu­
szeni są zrewidować swe 
stanowisko.

SZCZEGÓLNIE D O B IT­
N IE  w y ra z ił to  w p ływ ow y 
senator — repub likan in , 
M orton z Kentucky. O - 
świadczył on: „N IE  M A i 
M Y  PO PROSTU IN N E ­
GO W YJŚCIA, J A K  GLO-i 
SOW AC Z A  U K ŁA D E M ” . 
Jego zdaniem, Układ uzy­
ska 79 głosów, a 15 sena­
to rów  wypow ie się prze­
ciwko»

„Nie pytajcie
o Profumo...“

Lekcja
savoir-vivre’ii

PARYŻ PAP. Ucznio­
w ie szkół francuskich w y 
jeżdżający na kolon ijne  
wakacje do A n g lii o trzy­
m ują w  Paryżu pisemną 
instrukcję , ja k  się m ają 
zachowywać. Dokum ent 
ten zawiera m. in. tak ie  
fragm enty pouczeń: „Prze 
¿o wszystkim  n igdy nia 
wspominajcie im  o Joan­
nie d’A rc, ani o Napoleo­
nie” ... „N ie  podawajcie 
bez przerw y rę k i” ... „Po­
dziw ia jc ie  bez zastrze­
żeń rodziną królewską, 
dzieci i t ra w n ik i” ... Pa­
m iętajcie o tym , że na j­
ważniejszym członkiem ro 
dżiny angielskiej jest pies 
lu b  ko t domowy” ... „N ie  
zabierajcie na razie głosu 
w  sprawie pana Frofur 
mo"...

2 min funtów padło łupem bandytów

Największy napad 
w  historii Anglii?

LO ND YN PAP. „O d 150 lat kursu ją  pociągi, je d ­
nakże byt to  pierwszy w y padek, żeby udał się tego 
rodzaju napad”  — ośw iadczył w  czwartek wieczo­
rem b ry ty js k i m in is te r poczt, Reginald Bevins, ko­
m entując wczorajszy napad na pociąg pocztowy vf 
Szkocji.

J A K  JU Ż  podawaliśm y, przeciąć wszystkie pob liskie
w  czwartek rano k ilkudz ie  
slęciu bandytów  zm ien iw ­
szy na jp ie rw  św ia tło  syg­
nalizacyjne na czerwone 
zatrzym ało pociąg jadący 
z Glasgow do Londynu. 
Odczepili on i 2 wagony z 
lokom otyw ą i zm usili m a­
szynistę do odjechania o k i 
lom etr dalej, gdzie czeka-

lin ie  telefoniczne. 75 urzęd 
n ików  pocztowych znajdu­
jących się w  pociągu zu­
pełn ie n ie w iedziało o na­
padzie.

P O LIC JA  PO D A ŁA, iż 
„ je s t bardzo prawdopodob 
ne, że łupem bandytów pa 
d ło  około 2 m ilionów  fu n -

ła ciężarówka i  reszta ban tó w  szterlingów  (ponad 5 
dytów. Cała „operacja”  m ilionów  dolarów), jednalc 
trw a ła  około 15 m inut. Na że trudno jest w  te j c h w ili 
pastnicy zdążyli uprzednio to  potw ierdz ić”,



K K r a u
Przydał się gdański suchy dok

Pierwszy w Polsce 
2 2 -ly s ię c z n ik

W  biurze konstrukcyjnym Stoczni im. Komuny Paryskiej 
W Gdyni powstał projekt pierwszego polskiego 22-tysięczni- 
ka, który będzie supernowoczesnym statkiem przeznaczonym 
do przewozu towarów masowych.

Lipcowy bilans
hutników
W  T R O P IK A L N Y M  s k w a rz e , w  

te m p e r a tu r z e  s ię g a ją c e j n ie rz a d k o  
*6 i  »0 s to p n i C ., h u tn ic y  i  p r a ­
c o w n ic y  k o m b in a tó w  m e ta lu r g ic z ­
n y c h  n ie  t y l k o  w y k o n a l i ,  a le  i 
p r z e k r o c z y l i  w  p r o d u k c j i  n ie k tó ­
r y c h  w y ro b ó w  p la n  m ie s ią c a  L ip ­
ca . W  h u tn ic t w ie  że la za  p la n  l ip c o  
w y  w y k o n a n o  w  101,5 p ro c .,  w  m e 
ta la c h  n ie ż e la z n y c h  —  w  102,2 
p ro c . O g ó łe m  p o ls k ie  h u tn ic t w o  do  
s ta rc z y ło  g o s p o d a rc e  n a r o d o w e j w  
u b ie g ły m  m ie s ią c u  p o n a d  15  n t i l io  
n a  to n  ( łą c z n ie )  s u r ó w k i ,  s t a l i  i w y  
ro b ó w  w a lc o w a n y c h  o ra z  1,085,9 
t y s ię c y  to n  k o k s u .

W y k o n a n y  z o s ta ł r ó w n ie ż  p la n  
p r o d u k c y jn y  rw  p r z e m y s ła c h :  m a ­
s z y n  i a p a ra tó w  e le k t r y c z n y c h ,  
k a b lo w y m ,  s p rz ę tu  e le k t r o te c h n ic z ­
n e g o . G o rz e j p o w io d ło  s ię  n ie k tó  
r y m  z a k ła d o m  z je d n o c z e ń  p rz e m y  
s łó w  e le k t r o n ic z n e g o  i te le te c h n ic z  
n e g o . N ie  w y k o n a n ie  p la n o w y c h  za 
d a ń  w  ty c h  p rz e m y s ła c h  s p o w o d o  
w a n e  z o s ta ło  m . in .  b r a k ie m  w o ­
d y ,  g a z ó w  te c h n ic z n y c h ,  w y s o k ą  
a b s e n c ją  p r a c o w n ik ó w  n ie k tó r y c h  
p r z e d s ię b io rs tw , j a k  r ó w n ie ż  n ie ­
w y k o n a n ie m  z a d a ń  z le c o n y c h  n ie ­
k tó r y m  z a k ła d o m  k o o p e r u ją c y m .

P o m im o  ty c h  n ie p o w o d z e ń  r e s o r t  
p r z e m y s łu  c ię ż k ie g o  w y k o n a ł  za ­
d a n ia  N a ro d o w e g o  P la n u  G o s p o d a r 
cze g o  w  m ie s ią c u  l ip c u  w  100,1 
p ro c . O jią g n ię  o to  p rz e d e  w s z y ­
s tk im  d z ię k i  t r ą d o w i h u tn ik ó w .  
W  o k re s ie  7 m ie s ię c y  b r .  f a b r y k i  
1 h u t y  p r z e m y s łu  c ię ż k ie g o  d o s ta r  
c z y ly  o 13 p ro c . w y ro b ó w  w ię c e j  
n iż  w  a n a lo g ic z n y m  o k re s ie  r o k u  
u b ie g łe g o . S o k .

G ŁÓ W N Y PR O JE KTA N T 
inż. Zygm unt Ś L IW A , p ro je k ­
tan t części e lektrycznej inż. 
Zbigniew  G rabowski, s iłow n i 
inż. Edward Lorek i części a r­
chitektonicznej inż. Jan H e t- 
zel zastosowali na jbardzie j no­
woczesne i  racjonalne rozw ią ­
zania. 22-tysięcznik ma posia­
dać jeden pokład z nadbudów­
ką dziobową i ru fow ą. W  7 ła ­
downiach i  w  zbiorn ikach bu r­
towych przewożone będą ładun 
k i masowe — ruda, węgiel, zbo 
że itp .

NAPĘD tego sta tku  — to  s il 
n ik  spalinowy typu „Sulzer 6 
RD 76”  o mocy 9600 K M , przy 
stosowany do spalania pa liw  
ciężkich. Do w ytw arzan ia  ener 
g ii e lektrycznej posłużą 3 ze­
społy prądotwórcze. Wyposa­
żenie radiow e składać się bę­
dzie z nowoczesnych urządzeń 
nadawczych i odbiorczych a a- 
paratura naw igacyjna — z ra ­
dionam iernika. 2 radarów  itp., 
zapewniających bezpieczną re ­
gulację w  najgorszych w a run ­
kach atmosferycznych. S y lw e t­
ka odznaczać się będzie p ię k ­
ną, nowoczesną lin ią .

W SZY STK IE  pomieszczenia 
zaopatrzone zostaną w  k lim a ty  
zację oraz specjalne urządze­
nia zabezpieczające przed py­
łem. Na pokładzie przewidzia­
no również basen kąpielowy 

S ta tk i z te j serii budowane 
będą w  gdańskim suchym do­
ku, najw iększej polskiej inw e­
s ty c ji w  przemyśle okrętowym .

---------------------------STRONA 2

Wielkie zainteresowanie
polskim sztucznym sercem

w Leningradzie
(Rozmowa z prof. dr Janem Molłeai)

Z  LE N IN G R A D U  pow róciła  do k ra ju  grupa lekarzy poz­
nańskich i  łódzkich ze znany m kard ioch iru rg iem  prof. <Jr 
Janem M O LLEM  na czele, k tó ry  — ja k  w iadom o — współ 
n ie  z inżynierem  Franciszkiem  Płużkiem  i  W ładysławem  
Szym kow iakiem  jest twórcą p ierwszego polskiego „sztuczne 
go serca” (aparatu zwanego MPS-1).

D zięki temu urządzeniu m o t 
na dokonywać operac ji na o t­
w a rtym  sercu i  ratować życie 
ludziom  z wrodzoną wadą ser 
ca. Dotychczas pro f. M o ll prze 
prow adził 69 udanych opera­
c ji.

Jj s T  2 krafto
Odmłodzony Inowrocław
OD dłuższego czasu toczyła 

się dyskusja nad losami In o ­
w rocław ia . Czym ma być? M ie j 
scowośc ą uzdrowiskową, prze­
mysłową, czy może łączyć obie 
cechy i stać się uzdrow iskom  
przemysłowym? Wszystko wska 
żuje na to, że przeważa ostat­
nia koncepcja, oczywiście nie 
bez w p ływ u  Sąsiadów — ośrod 
ków przemysłowych Bydgosz­
czy, Janikowa, Konina. Świe­
c i ,  Torunia, Płocka.

Toteż Inow rocław  postanowił 
objąć swoim lecznictwem zdro 
jow ym  pacjentów z pobliskich 
zakładów pracy. Czy podoła no

W Ośrodku Szkolenia MŻ
•  23 kursy
®  1017 osób przeszkolonych

S T A T K I  N A  W E J Ś C IU :

S /S  , ,M A L B O R K ”  — z D a n ii  
p o d  b a la s te m .

S /S  „ B R Y G A D A  M A K O W ­
S K IE G O  —  z  D a n i i  p o d  b a la ­
s te m .

S T A T K I  N A  W Y J Ś C IU :

M /S  „ A N D R Z E J  B O R O W Y ”
—  d o  I- Ie ls in e k  z d ro b n ic ą .

S /S  „ S Ł A W N O ”  — do  D a n i i  z 
w ę g le m .

S /S  „ K A T O W IC E ”  —  d o  D a ­
n i i  z w ę g le m .

S /S  „ K I E L C E ”  — d o  D a n ii  z 
w ę g le m .

D U Ń S K I D Z IE N N IK A R Z  
N A  P O L S K IM  S T A T K U ?

D U Ń S K I d z ie n n ik a r z  P a H «  
R asanussen z  p is m a  „ S ja e l la n d s  
T id e n d e ”  z w r ó c i ł  s ię  d o  P 2 M  
z p ro ś b ą  o u m o ż liw ie n ie  o d b y ­
c ia  r e js u  na  je d n y m  ze s ta t ­
k ó w ,  t r a n s p o r tu ją c y c h  w ę g ie l.  
C h c e  o n  n a p is a ć  c y k l  a r t y k u -  
łó w  o p rz e w o z a c h  p o ls k ie g o  
w ę g la  d o  D a n ii.

N A  Ł O W IS K A C H :

Z A Ł O G I 13 lu g r o t r a w le r ó w  
G r y fa  ze S z c z e c in a : „ B e k a s ” , 
„ B o c ia n ” , „ B lo t n ia k ” , „ D r o p ” , 
„ G r z y w a c z ” , „ J a s k ó łk a ” , „ J e -  
m io łu c h a ” , „ K a c z o r ” , „ K a n ia ” , 
„ K w ic z o ł ” , „ R y b ie łó w ” , „ S o ­
w a ”  i  , „ s ó j k a ’ ., w y k o n a ły  ju ż  
r o c z n y  p la n  p o ło w ó w  d z ię k i  d o  
b r y m  w y n ik o m  u z y s k a n y m  w  
b ie ż . se z o n ie  n a  M o r z u  P ó ł­
n o c n y m .

O d ło w u o n a  r y b a  p rz e z  w / w  
s ta t k i  w y p e łn i ła  o k . 45 ty s .  be ­
c z e k , t j .  4 ty s .  to n .

N a jw ię c e j  r y b y  o d ło w i ły  za­
ło g i  lu g r o t r a w le r ó w  —  „ J e m io -  
łu c h y ”  i  „ J a s k ó łk i ”  —  łą c z n ie  
O k . 800 to n .

ZO R G AN IZO W AN Y w  ub. 
... Ośrodek Szkolenia Zawodo­
wego M Ż m ia ł przeprowadzić 
w  1963 r. 25 kursów  i przeszko 
lić  925 osób. Do chwili obecnej 
zorganizowano już 23 kursy I  
i I I  stopnia, w  których ucze­
stniczyło 1017 osób. Jak więc 
z liczb tych w yn ika , plan szko­
lenia został przekroczony, zwla 
szcza w  liczbie słuchaczy. 
Świadczy to o potrzebie istn ie­
nia tego rodzaju ośrodka i chę 
ci do nauki wśród ludz i morza. 
Na n iektó re kursy, m im o tru d ­
ności, uczęszcza w ięcej słucha­
czy niż planowano. Na kursie 
mechaników IV  kl. zamiast 
przewidzianych 30 uczestników 
— było 34, a na kursie porucz­
ników żeglugi małej jest o 15 
słuchaczy więcej.

„Czapla“  w  akcji

Odnaleziono zwłoki 
zaginionego rykaka

z „M azurka“
Dziś rano z pokładu „C zap li" 

— statku PRO, k tó ry  w yruszy ł 
przed paru dniam i na miejsce 
ka tastro fy „M azu rka" w  cieśni 
riach duńskich, nadeszły nowe 
wiadomości. N urkow ie  „Czap­
l i ”  odnaleźli w  odległości ok. 
10 m il od wybrzeży Ju tlan d ii 
leżący na głębokości 37 m kad­
łu b  „M azu rka". Przedostawszy 
się do wnętrza w raku  odnaleźli 
zw łok i jednego z zaginionych 
członków załogi oraz dziennik 
rad iow y statku. Dalszą akcję 
przerw ał „C zap li" sztorm, k tó ­
ry  rozpętał się w  tym  rejonie. 
Fo jego ustaniu załoga „C zap li” 
kontynuować będzie akcję.

KU R S Y I  stopnia obejm ują 
szkolenie: rybaków, palaczy, 
bosmanów, dźwigowych i k u ­
charzy, a I I  stopnia — porucz­
n ików  żeglugi małej, m otorzy­
stów, m echaników IV  klasy o- 
raz kapitanów żeglugi śródlą­
dowej.

Do końca br. odbędą się je ­
szcze dwa planowane kursy 
oraz k ilka nadprogramowych, 
ni. in. dla dźwigowych, bryga­
dzistów portowych, operatorów 
sprzętu zmechanizowanego, 
BHP itp. Ponadto ma być zor­
ganizowany 10-miesięczńy kurs 
radiooficerów , k tórych szczegół 
ny brak  odczuwa PŻM.

 ̂ PO D O KW ATER O W AN IU 
do SRM Państwowej Szkoły 
M orsk ie j, Ośrodek znajduje się 
w  trud ne j sytuacji lokalow ej. 
Przydałoby się inne większe po 
mieszczenie, ale jednocześnie 
Ośrodek jest ściśle związany z 
SRM, korzystając tu  z sal w y ­
kładowych, gabinetów i inter­
natu.

Ponieważ potrzeby spowodu­
ją niewątpliwie dalsze zwięk­
szenie zadań Ośrodka, należa­
łaby pomyśleć o odpowiednim 
locum dla tej plaeówki. (k)

POGODA na dziś
DZIŚ o 6 rano

-  termometr wskazy 
'  loal 17 st. W ciągu 
dnia -przewiduje 
się zachmurzenie 

i  przelot­
ne opady, temp. 
do 21 st. W ia try  
zachodnie i  polud 
nowo-zachodnie, 
umiarkowane. Ju­
tro  — bez w ięk­
szych zniian.

wym  zadaniom? — Na pewno 
tak. Już przed rozbudową w y ­
korzystyw ał zaledwie w  65 
proc. swoje możliwości, obec­
nie zaś przybędzie mu nowy 
zakład przyrodoleczniczy, prze­
w idz iany w  planach rozbudowy 
uzdrowiska. Pojemność sanato­
riów  poważnie się zwiększy:- z 
450 łóżek, k tó rym i dziś dyspo­
nuje do 1 230 łóżek po rozbu­
dowie. Powstanie k ilk a  nowych 
zakładów leczniczych: sanato­
r ia  gastrologiczne, reum ato lo- 
gezne, pourazowe, specjali­
styczne. Niezależnie od nich 
poszczególne zw iązki zawodo­
we m ają budować w  Inow ro­
c ław iu  własne sanatoria.

W alo ry lecznicze Inow rocła­
w ia — to przede wszystkim  ką 
p ele m ineralne i borowinowe, 
k tóre  dzia ła ją skutecznie przy 
reum atyzm ie, stanach pourazo­
wych, chorobach układu krą ­
żenia i górnych dróg oddecho­
wych, przewodu pokarmowego, 
przemiany m ate rii, układu ner­
wowego, kobiecych. Ostatnio 
do 1 cznych specjalności Ino ­
w roc ław ia  dołączyła się geria­
tr ia ; jednym  z czynników 
w p ływ a jących na regenerację 
organizmu ludz i w  w ieku star­
szym są bowiem zabiegi balneo 
klim atyczne. Pacjenci opusz­
czający inowrocławskie sanato 
riu m  geria tryczne z reguły 
tw ierdzą, że po odbyte j tam 
ku ra c ji powracała im  zdolność 
do pracy um ysłow ej, pamięć 
przestawała zawodzić, czynno­
ści zawodowe nie spraw ia ły 
trudności, ustępowały związa­
ne z w iekiem  dolegliwości f i ­
zyczne. Inow rocław  w ięc p rzy­
czynia sę  również do przedłu­
żenia w ieku  zdolności do pracy.

PODRÓŻ nasza — pow ie­
dz ia ł profesor — nastąpiła  
z in ic ja tyw y  C entra li Handlu 
Zagranicznego „W arim ex” , 
któ ra  eksponowała nasze 
„sztuczne serce”  na w ystaw ie  
polskich a rtyku łó w  aksport©-* 
w ych w  Leningradzie. Ce­
lem  w yjazdu by ło  za-, 
demonstrowanie dz ia łan ia  a - 
paratu oraz zapoznanie ra ­
dzieckiego św iata lekarskiego 
z naszym dorobkiem  w  dzie­
dzin ie operacji na o tw artym  
sercu. Zainteresowanie radziec 
k ich  specjalistów po lsk im i do­
św iadczeniam i w  dziedzinie te 
go typu operacji w  tzw. głę­
bokiej h ipo te rm ii było  ogrom­
ne. A para t nasz prezentowałiś 
m y m. in. w  leningradzkie j te­
le w iz ji,  przeprowadziliśm y kon 
ferencje z przedstaw icielam i 
prasy i radia.

EKSPONOW ANE na le n in - 
gradzkie j wystaw ie „sztuczne 
serce” zakup ił wspomniany ju ż  
in s ty tu t doraźnej pomocy. W  
porozumieniu z przedstawicie­
la m i „W a rim e xu ”  usta liliśm y 
wstępnie, że dla szybkiego za­
poznania kolegów z ZSRR z 
metodą operowania za pomocą 
aparatu „M PS-1”  — celowy bę 
dzie przyjazd grupy radziec­
k ich  ch irurgów  do Polski. Prze 
w idu jem y ponowny w yjazd 
polskich specjalistów dla kon­
su lta c ji do Leningradu. Ra­
dzieccy specjaliści w y ra z ili 
chęć zakupienia dalszych urzą 
dzeń.

Zmarł redaktor
GUSTAWBUTLOW

W Warszawie w  dni?i 
6 sierpnia br. zmarł w 
wieku 64 lat redaktor Gu­
staw BUTLOW, publicysta 
Agencji AP I, członek K lu- 

Jbu Publicystów Międzyna­
rodowych Stów. Dziennika 
rzy Polskich, wieloletni 
współpracownik naszej Re­
dakcji.

Z szeregów polskiej pra­
sy ubył zasłużony dzienni­
karz i żarliwy działacz spo 
łeczny.

Cześć Jego pamięci!
REDAKCJA

.Tylko“ 2 piwa kierowcy...

-  30 dzieci cudem
uniknęło śmierci

GRUP A D Z IE C I z kolonii w  Szklarskiej Porębie, zorganiz# 
wanych przez dyrekcję poczty i telekomunikacji we Wrocła­
wiu, wracała pod opieką 3 wychowawców, z pieszej wyciecz-i 
U . a

N A  PROŚBĘ wychowawców 
kierowca przejeżdżającego sa- 
m ochodu-w yw rotk i, należącego 
do nadleśnictwa w  Szklarskie j 
Porębie — Danys Engelbert 
zgodził się podwieźć dzieci. 30 
dzieci i  wychowawcy: Szczepan 
Nowak oraz H enryk Eksner 
weszli do pudła w y w ro tk i, resz 
ta w raz z wychowawczynią 
Teresą Nowak zajęła miejsce 
w  kab in ie  kie row cy. B y ła  to 
duża lekkomyślność ze strony 
tych wychowawców’. N ie zorien 
tow a li się on i przy tym , że kie 
rowca nie b y ł trzeźw y —  bez­
pośrednio przed jazdą w y p ił 2 
duże piwa.

PO 2 K ILO M E T R A C H  drogi 
podczas jazdy serpentyną z 
szybkością ponad 60 km  na 
godz. k ierow ca s trac ił panowa­
nie nad wozem, k tó ry  w pad ł 
do rowu. Piętnaścioro dzieci w, 
w ieku od 10 do 13 la t oraz dwo 
je  wychowawców zostało ran-; 
nych.

WSZYSCY zostali natych­
m iast przewiezieni kare tkam i 
pogotowia do szpitala w  Ciep-. 
licach. Również życiu pozosta­
łych  nie zagraża żadne niebez-. 
pieczeństwo.

K ierowca Danys Engelbert, 
k tó ry  us iłow ał zbiec u ję ty  zo*. 
stał naza ju trz  po wypadku.



STRONA 3U ------------------------------------w r r u ń

(Korespondencja 
własna 

z Malmu)
Szwedzki obyczaj
ciekawy jest nadzwyczaj

PO W YJŚ C IU  N A  L Ą D  W  
L A M  SIĘ  BARD ZO  SWOJSKO 
ŁOŻONEGO PR A W IE  W  CEN 
N E N IC Z Y M  U  NAS. Z  T Ą  R 
GOŚCI „W Y K O P K Ó W ”  USTA 
R IE R K I PO M A LO W A N E  W B I 
I  ZAW IESZONO  JE GĘSTO B 

N IE  M A  O BAW Y, N IE  SKR

M A L M O  OD R A ZU  POCZU- 
: U L IC E  W O K Ó Ł PORTU, PO - 
TR UM  M IA S T A , ROZ K O P A ­
CZ N IC  Ą, ŻE N A  CAŁEJ D Ł U - 
W IO NO  DR EW N IAN E B A * 
A L E  I  CZERWONE PASY 
ŁY S K O W Y M I L A M P K A M I. 
ĘCI S IĘ  NOGI.

N A  skrzyżowaniu uprze jm y Mięso, ryby , podobno nawet 
gest k ie row cy, wskazujący p ra - masło (tak m i mówiono, sama 
wo pierwszeństwa dla pieszych nie sprawdzałam) przypraw ia - 

— i ju ż  bez przeszkód można ne są na słodko. N a jm n ie j słód 
oglądać starą arch itekturę  pe ł- k i  gatunek chlcba przypom ina 
r.ego uroku  miasta. Prawa m ie j naszą chałkę. To zam iłowanie

U L IC A  W M A LM O E  w  oczach 
styka Joa Andersena.

skandynawskiego p la-

S Ł O N C E  P O M P U J E  W O D Ę

W K L Ę S Ł E  z w ie r c ia d ła  o g n is k u ­
ją  p ro m ie n ie  s ło n e c z n e  na  s p e c ja l­
n e j  b a te r i i  z  k r z e m o w y c h  p ó ł­
p r z e w o d n ik ó w ,  k tó r a  p rz e k s z ta łc a  
e n e rg ię  S ło ń c a  w  e n e rg ię  e le k t r y c z  
n ą . B a te r ia  o  p o w ie r z c h n i  0,5 m e ­
t r a  k w a d ra to w e g o  u r u c h a m ia  s i l ­
n i k  p o m p y ,  k tó r a  p rz e ta c z a  w o d ę  
z  k a n a łu  g łó w n e g o  d o  k a n a łó w  
n a w a d n ia ją c y c h .  Z w ie r c ia d ła  a p a ­
r a tu  . a u to m a ty c z n e g o  o b r a c a ją  s ię  
za  r u c h e m  S ło ń c a . W s z y s tk o  to  
je s t  n a jn o w s z y m  o s ią g n ię c ie m  u c z o  
n y c h  u z b e c k ic h .

C Z Y Z B Y  C Z A S Z E  C Y C E R O N A ?

W  P IE R W S Z Y M  w ie k u  p rz e d  
inaszą e rą  C y c e r o n  w  s w e j m o w ie  
p r z e c iw k o  b y łe m u  w ie lk o r z ą d c y  
S y c y l i i ,  V e r r e s o w i,  z a r z u c a ł  m u  
m ię d z y  in n y m i  p rz y w ła s z c z e n ie  
s r e b r n y c h  cza sz  z  m e d a lio n a m i.  
O s ta tn io  w  cza s ie  p r a c  w y k o p a l is ­
k o w y c h  w  r e jo n ie  s ta ry c h  k u r h a ­
n ó w  p o d  N o w o c z e r k a s k ie m  w  Z S R R  
a rc h e o lo d z y  z n a le ź l i  o s ie m  s r e b r ­
n y c h  czasz  z  m e d a l io n a m i n a  d n ie ,  
p r z e d s ta w ia ją c y m i s c e n y  z  m it o lo ­
g i i  g r e c k ie j .  P rz y p u s z c z a  s ię , ż e  o 
te  w ła ś n ie  czasze c h o d z i ło  C y c e r o -  
n o w i4

D O  W IE L O R Y B Ó W  s tr z e la  s ię  
Z w y k le  h a r p u n a m i z a r m a te k .  
O s ta tn io  je d n a k  g r u p a  u c z o n y c h  
r a d z ie c k ic h  o s t r z e l iw a ła  te  m o r ­
s k ie  s s a k i z d u b e l t ó w k i  z w y k łą  
b r e n e k ą .  N a  k u lk a c h  n a p is a n e  b y ­
ło  p o  r o s y js k u  i  a n g ie ls k u :  „ M o ­
s k w a ,  W N IR O . P r o s im y  o d e s ła ć  do  
Z S R R ” . W N IR O  —  to  n a z w a  in s ty  
t u t u  i c h t io lo g i i  i  o c e a n o lo g i i ,  a  
„ z n a k o w a n ia ”  w ie lo r y b ó w  k u la m i  
d o k o n y w a n o  w  c e lu  p o z n a n ia  t r a s  
I c h  w ę d ró w e k ,  ( w łk )

Metoda
K O P E N H A G A  P A P . W  r u c h u  t u  

r y s ty c z n y m  m ię d z y  N R F  a  D a n ią  
w p r o w a d z o n o  w  ż y c ie  o r y g in a ln y  
p r z e p is ,  m a ją c y  o g r a n ic z y ć  b e z ­
c ło w y  im p o r t  a lk o h o lu  i  w y r o b ó w  
t v to n io w y c h  d o  D a n i i.  U t r z y m a ­
n o  w p r a w d z ie  d o ty c h c z a s o w ą  n o r ­
m ę  s w o b o d n e g o  w w o z u  ty c h  a r t y ­
k u łó w :  b u te lk a  m o c n e g o  t r u n k u ,  
b u te lk a  w in a  i  200 p a p ie ro s ó w  
n a  o so b ę , a le  p o s ia d a c z  t y c h  a r t y ­
k u łó w  m u s i  p o n a d to  p o k a z a ć  c e l­
n i k o w i  p r z y  w y je ż d z ie  z D a n ii  
p y ja m ę ,  a lb o  k o s z u lę  n o c n ą  o ra z  
s z c z o te c z k ę  d o  z ę b ó w , c o  m a  d o ­
w ie ś ć , że  t u r y s t a ( k a )  m a  p o w a ż n y  
z a m ia r  p r z y n a jm n ie j  p rz e n o c o w a ć  
w  N R F  i  że  n ie  c h o d z i m u  t y l k o  
o  s z y b k ie  s p ro w a d z e n ie  d o  o jc z y z  
n y  p o ż ą d a n y c h  ta .m  to w a r ó w  a lk o -  
h o lo w o  -  t y t o n io w y c h .

W ilka ciągnie 
do lasu

O S T A T N IO  w y s z ło  n a  ja w ,  że 
r z ą d  N R F  u d z ie la  p o m o c y  w o js k o ­
w e j ,  d y k t a to r s k ie m u  r e ż im o w i N g o  
D jn h  D ie m a  w  P o łu d n io w y m  W ie t ­
n a m ie . B o n n  n ie  t y l k o  p r z y z n a ł 
m u  k r e d y t y  w  w y s o k o ś c i 15 m i l i o ­
n ó w  m a r e k  n a  b u d o w ę  tz w .  „ s t r a ­
te g ic z n y c h  w s i” , d a  k t ó r y c h  sp ę ­
d za  s ię  c h ło p ó w  p o d e jr z a n y c h  o 
w s p ó łd z ia ła n ie  z  p a r ty z a n tk ą ,  a le  
n a w e t  s z k o l i  w o js k a  d ie m o w s k ie  w  
p o s łu g iw a n iu  s ię  m io ta c z a m i o g n ia  
p r o d u k c j i  N K F .

(Jo.)

PRUSKIE
TRADYCJE

B R Y T Y J S K A  k s ię ż n ic z k a  M a lg o  
r : ;a ta  w  c z a s ie  in s p e k c j i  s ta c jo n u ­
ją c e g o  w  N R F  „ k r ó le w s k ie g o  p u ł ­
k u  s z k o c k ic h  g ó r a l i ”  o t r z y m a ła  od  
b u r m is t r z a  m ia s ta  I s e r lo h n  f r y d c -  
r y c ja ń s k ą  ta b a k ie r ę ,  p r z e d s ta w ia ­
ją c ą  w s p ó ln e  z w y c ię s tw o  w o js k  
p r u s k ic h  i  a n g ie ls k ic h  n a d  F r a n ­
c u z a m i p o d  M in d e n  (w  1759 r o k u ) .

(J.

skie  M alm o otrzym ało w  poło­
w ie  X I I I  w ieku, awansując z 
ćząsem na jedno z n a jw ię k ­
szych m iast handlowych D uń­
sk ie j Rzeszy. Pod panowanie 
szwedzkie przeszło dopiero w 
X V I I  w . — w  w yn iku  sukce­
sów wojennych Karo la  Gusta­
w a  X . tego samego, k tó ry  tak  
nam  się dał w e znaki.

Nowe budownictw o jest nie 
ty lk o  ładne, ale również m a w 
m aksym alnym  stopniu zapew­
n ić  wygodę swoim uży tkow n i­
kom . Troska o te wygody jest 
ta k  w ie lka , że nawet w  do­
mach m o d litw y  (Skandynawo­
w ie  są protestantam i) pomyślą 
no o dyskretnych pomieszcze­
niach, oznaczonych na całym 
świecie symbolem „O O ” .

Budow n ictw o 'mieszkaniowe 
prowadzone jest trzem a to ra ­
m i: jako  kom unalne, spółdzie l­
cze i indyw idua lne. Dotychczas 
największa część nowego bu­
dow nictw a (około 90 proc.) — 
t o . budownictw o komunalne. 
Jednak Szwecja c ie rp i s in y  
głód m ieszkaniowy, a na m ie­
szkanie kom unalne trzeba cze­
kać nawet k ilkanaście la t, m i­
mo iż  od ponad 150 la t  żaden 
szwedzki dom nie został zn i­
szczony przez wo jnę. Dlatego 
toż władze propagują form ę bu 
dow nictw a spółdzielczego i  in ­
dywidualnego, udziela jąc na 
ten cel w ysokich kredytów  
Ten now y ku rs  w  polityce mie 
szkaniowej znalazł w ie lu  zwo­
lenn ików . a podm iejskie dziel­
n ice  dam ków jednorodzinnych, 
tonące w  kw iatach, wyg ląda ją 
ja k  z b a jk i.

do słodyczy odbiło się fa ta ln  
na stanie uzębienia sym paiycz 
nych Skandynawów powodując, 
że obecnie na pierwszą w izytę  
dentysty czeka się około pół 
roku. N ie doprow adziło jednak 
do otyłości. Ten — wydawało­
by się — dziw ny fa k t lekarze 
w y jaśn ia ją  sposobem ubierania 
sie. Szwedzi bowiem  ubiera ją 
się bardzo lekko, d z ę k i czemu 
spalają dużo k a lo rii,  a tym  sa­
m ym  zachowują w ysm ukłą  f i ­
gurę.

Ludzie  słyną tu  z pun ktua l­
ności, uprzejmości i swobody 
obyczajów. W  dziedzinie oby­
czajowości kob ie ty  m ają tak-e 
same prawa ja k  mężczyźni. W i 
dok m łodych dziewcząt siedzą­
cych bez męskiego tow arzy­
stwa w  nocnym loka lu  czy spa 
cerujących późnym wieczorem 
po ulicach — n kogo n ie  szo­
kuje. N ic też dziwnego, że przy

goda dwóch m łodych mieszka­
nek Sztokholmu, wydalonych z 
terenu NRF za zbyt swobodne 
— w edług oceny p o lic ji fra n k ­
fu rc k ie j — obyczaje, w yw o ła ła  
w  Szw ecji ogromny protest, a 
prasa szwedzka, w yrażając 
głos o p in ii publicznej, domaga­
ła się bo jko tu  tu rys tów  z NRF.

Nie w iem , czy Szwedzi są za­
wzięci. Jeżeli tak, to niemieccy, 
tu ryśc i dużo s trac ili, bo Szwe­
cja jest kra jem  pięknym  i cie­
kaw ym . zamieszkałym przez 
n iezw ykle  m iłych  i  gościnnych 
ludzi.

JA N IN A  ALBINOWSKA'

A jednak się kręci
W Z W IĄ Z K U  ł  wprowadzę

niem  w A n g lii przepisu, na 
mocy którego p rzy pewnych 
przekroczeniach kodeksu du*o 
gowego po lic ja  może odebrać 
k ie row cy prawo jazdy bez 
postępowania sądowego, bry­
ty jsk ie  towarzystwa ubezpie­
czeniowe w p row adziły  nową 
form ę ubezpieczenia przed ta  
ką ewentualnością. Za roczną 
opłatą, wynoszącą rów now ar­
tość 19 dolarów, kierowca, k tó  
remu odebrano prawo jazdy 
o trzym u je  odszkodowanie go 
tówką vr wysokości 2 100 do­
la rów , lu b  bezpłatne sześcio­
miesięczne usług i szofera za­
wodowego.

N A  U L IC A C H  szwedzkich 
m iast nie w id z i się ludz i tę ­
gich. Zarówno kob ie ty  ja k  i 
mężczyźni są wysocy i sm ukli. 
Jest to  tym  dziwniejsze, że 
Szwedzi jedzą bardzo dużo sło­
dyczy i to nie ty lk o  pod po- 
stacjam i „k lasycznym i” , ale 
również p rzy  w szystkich moż- 

>.) liw y c h  okazjach.

M U ZE U M  PREHISTO ­
R II  w  Teksasie. Na zdj.: 
w  pancerzu glyptodona 
przodka dzisiejszych nie­
dużych zwierzątek pan­
cern ików , może ła tw o u - 
k ryć  się człowiek. (CAF)

DWIE MIARY
J E D N E G O  ł  te g o  s a m e g o  d n ia  s ą d y  z a c h o d n io -

n ie m ie c k ie  w y d a ły  d w a  z n a m ie n n e  w y r o k i :
W  M o n a c h iu m  s to la r z ,  k t ó r y  z  z a z d ro ś c i z a d ż g a l 

ż o n ę , u t r z y m u ją c ą  s to s u n k i  z  w ło s k im  r o b o tn i ­
k ie m  s e z o n o w y m , s k a z a n y  z o s ta ł n a  sześć l a t  
c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia ;

W  S z le z w ik u -H o ls z t y n ie  S S -s tu r m b a n n fu e h r e r  
F e l le n z ,  k tó r e m u  u d o w o d n io n o  w y m o r d o w a n ie  
30 000 o b y w a te l i  p o ls k ic h  n a r o d o w o ś c i ż y d o w s k ie j  
i  d ia  k tó r e g o  p r o k u r a t o r  d o m a g a ł s ię  d o ż y w o tn ie ­
g o  w ię z ie n ia  ( w  N R F  n ie  m a  k a r y  ś m ie r c i) ,  o t r z y ­
m a ł  za  „ w s p ó łu d z ia ł  w  z a b ó js tw ie ”  c z te r y  la ta  
w ię z ie n ia  —  n a w e t  b e z  p o z b a w ie n ia  p r a w  o b y w a ­
te ls k ic h .

PR ZYSŁOW IOW A już pobłażliwość sądów 
zachodnionicmiecldch w  stosunku do zbrod­
niarzy hitlerowskich budzi ostatnio coraz 
większy niepokój postępowej opinii publicz­
nej. Nawet wówczas, gdy dowody winy są 
tak przytłaczające, że procesu uniknąć nie 
sposób, oskarżeni na ogół mogą wykpić się 
względnie niską karą, niewspółmierną do 
ogromu popełnionych zbrodni.

Prasa zachodnioniemiecka podkreśla, że od 
1958 roku sądy przysięgłych rozpatrywały 
sprawę 120 hitlerowskich zbrodniarzy wojen­
nych. 76 przestępców skazano na kary krót­
koterminowe, nie przekraczające pięcia lat 
więzienia, a tylko w  20 wypadkach orzeczo­
no dożywotnie więzienie — co pozostaje w  
rażącej sprzeczności z surowymi karami, 
wymierzanymi za zbrodnie pospolite. Ko­
rzystając z trudności udowodnienia zabój-

•tw a  w  każdym poszczególnym wypadku (po 
dwudziestu latach!), sądy zadowalają s!ę ska­
zaniem za współudział w  zbrodni, chętnie 
godzą się na zwolnienie za kaucją („po m ar­
ce za trupa” —  jak wyraził się jeden z so­
cjaldemokratycznych posłów do Bundestagu, 
Veit), nie wykorzystują możliwości odebra­
nia praw obywatelskich.

Szczególny skandal wywołał np. proces 
dotychczasowego szefa krajowego urzędu po­
lic ji krym inalnej w  Nadrenii —  Palatynacie, 
Heusera; sąd uznawszy go winnym wymor­
dowania 30 009 ludzi, wymierzył mu karę 
13 lat więzienia. Jeden z jego wspóln;ków, 
który jak zeznali świadkowie — oblewał 
swe ofiary benzyną i podpalał żywcem, ska­
zany został „za współudział” na parę lat 
więzienia. Karą czterech lat w ykpił się tak­
że niejaki Bastian, któremu udowodniono 
wymordowanie co najm niej stu osób w  ra­
mach zbrodniczego planu „eutanazji” ( likw i­
dacji nieuleczalnie chorych).

Ale — tak prawdę mówiąc —  trudno dzi­
wić się zachodnioniemieckim sądom i lawom 
przysięgłych. Przecież Hans Globke nadal 
jest szefem urzędu kanclerskiego, Viaion 
podsekretarzem stanu, a Oberlaender —  po­
słem do Bundestagu. Zonobójcy i inni prze­
stępcy pospolici nie m iewają w  NR F tak  
wysokich koneksji..

J . O R LIC Z

SPRAWIEDLIWOŚCI

K u n e ro m  ■_ 
z za  granic li

◄ LO NDYN PAP. Premier 
Gujany Brytyjskiej, Jagan o- 
świadczył 8 sierpnia, iż we­
dług wiadomości ze źródeł do­
brze poinformowanych, Stany 
Zjednoczone wywierają ostat­
nio presję na rząd londyński, 
aby odroczył on termin uzy­
skania niepodległości przez B ry  
tyjską Gujanę. Jagan ostro 
skrytykował politykę USA wow 
bec Brytyjskiej Gujany.

◄ LO NDYN PAP. Dostawy*, 
broni brytyjskiej dla Republi­
ki Południowo-Afrykańskiej 
wywołują coraz więcej głosów 
krytycznych w  samej W. Bry­
tanii. Przywódcy Partii Pracy 
oświadczyli 8 sierpnia, że An­
glia, podobnie jak  i  Francja, 
postawiła sama siebie w  pozy­
cji izolacji w  wyniku eksportu 
broni dla rasistów w  Afryce 
Południowej.

◄ K A IR  PAP. W  Z ^ Ą  pod­
jęta została decyzja dotycząca 
poważnej reformy handlu we­
wnętrznego. Zmierza ona, jaki 
oświadczył minister aprowiza­
cji dr Stino, do całkowitej re­
organizacji przedsiębiorstw 
handlowych w  interesiee kon­
sumenta i  polegać będzie na! 
ich zgrupowaniu w  w ielkie  
jednostki, kontrolowaną przes 
państwo.
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Główny
mechanik
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ELE K TR Y K Ó W  um iejących 
reperować bezpieczniki n igdy 
jeszcze w  porcie n ie zabrakło, 
ale p ierw szy in żyn ie r-e lek tryk  
z prawdziwego zdarzenia poja­
w i ł  się tam  dopiero w  1950 r. 
B y ! n im  świeżo upieczony ab­
solwent szczecińskiej Szkoły 
Inżyn ie rsk ie j — inż. Bogdan 
ZA W IER O W S KI.

M łodemu człow iekow i powie 
rzono z miejsca nadzór nad ro ­
botam i e lektrycznym i przy bu­
dowie taśmowca. Dzisia j inż 
Zaw ierow ski nie liczy  więcej 
ja k  35 la t, ale w łosy ima zupeł­
n ie  siwe. K to  w ie , ' czy to  nie 
„zasługa”  taśmowca? Pracą 
swoją przejm ow ał się, doszło 
naw et do tego, że zamieszkał 
w  baraku opodal budowy. Choć 
m łody, daw ał sobie doskonale 
radę. W 1952 roku nastąpił roz­
ruch  taśmowca. W szystkie agre 
gaty, s iln ik i elektryczne, pod­
stacje — funkc jonow a ły  bez za 
rzu tu . Inż. Zaw ierow ski o trzy ­
m ał za to  srebrny K rzyż  Za­
sługi. Przez następne dwa lata 
b y ł inspektorem  ruchu taśmow 
ca i w yw rotn ic .

K iedy  w ięcej niż połowa m or 
skiego eksportu węgla w ycho­
dziła  ze Szczecina, inż. Zaw ie­
row sk i b y ł k ie row n ik iem  tech­
nicznym  re jonu przeładunków 
masowych. W roku 1959 za 
w k ła d  pracy w  dzieło urucho­
m ienia dźw igów mostowych, 
zaśobników Wagowych i innych 
urządzeń przeładunkowych na 
nabrzeżu Chorzowskim — od­
znaczony został zło tym  K rz y ­
żem Zasługi. Od m aja br. inż. 
Zaw ierow ski jest głównym  me 
chanikiem  portu szczec ńskiego. 
Podczas tegorocznych Dni M o­
rza, Rada Państwa PR L nada­
ła ńiu K rzyż  K aw alersk i O rde­
ru  Odrodzenia Polski.

(WISZ)
Foto Piotr Wiszniewski

SZYNKA TRACI MONOPOL ■  ■  ■

Chociaż Słany Zjednoczone należą do starych od­
biorców naszych towarów, to jeszcze do niedawna na 
eksport ten składało się zaledwie kilka artykułów, 
a przede wszystkim znana tam i ceniona, smakowita 
polska szynka.

Na przestrzeni minionych czterech lat, polski eks­
port do USA powiększył się o około 60 procent. 
Szczególnie owocny pod tym względem był ubiegły 
rok. Sprzedaliśmy bowiem do USA artykuły za sumę 
168,5 min zł dewizowych, co w porównaniu z rokiem 
1962 stanowi wzrost o ponad 19 procent. Obok takich 
tradycyjnych pozycji, jak szynka, konserwy wieprzo­
we, puch gęsi, kazeina i ozdoby choinkowe, wysyła­
liśmy do USA rowery, skóry świńskie surowe, chmiel, 
gwoździe, meble gięte i ogrodowe, lalki, wyroby arty­
styczne i rękodzielnicze, szkło gospodarcze i wiele 
innych artykułów różnych branż.

ROZWÓJ handlu z U S A na­
s tąp ił w łaśnie na skutek w pro  
wadzenia do naszego eksportu 
now ych pozyc ji,, a n ie  poprzez 
zwiększenie w ysyłek szynki czy 
konserw wieprzowych. O po­
wodzeniu naszych tow arów  
świadczy też fa k t, że w  łatach 
1956 — 60 dostawy na rynek a- 
m erykański składały się g łów ­

nie z 10 artyku łów . Obogaie na 
lis tach wywozowych ju ż  21 po­
zyc ji uzyskało m iano m ilione ­
rów, to  znaczy że każda z n ich 
przynosi w p ływ y  w  wysokości 
co na jm n ie j m iliona złotych 
dewizowych rocznie.

Ta statystyka świadczy ró w ­
nież o tym . że nasi producenci 
nauczyli się lep ie j uwzględniać 
życzenia i  w ym ogi am erykań­
skich odbiorców.

Zwiększenie eksportu do 
U S A  spowodowało pewną po­
prawę bilansu handlowego z 
tym  kra jem , ale ciągle jest ona 
n iew ie lka  wobec naszych zobo­
w iązań w yn  kających z k redy­
tow ych zakupów w  Stanach 
Zjednoczonych. Nasze dostawy 
na ten rynek nie przekraczają 
2,6 procent wartości całego pol­
skiego eksportu.

Dalszy pom yślny rozwój w y ­
m iany handlow ej u trudn ia ją  
próby szykan czynionych w 
USA dostawcom z k ra jó w  so­
cja listycznych, w  tym  również 
z Polski, przez tamtejsze orga- 
n zacje reakcyjne.

Powodzenie tow arów  z nap i­
sem „M A D Ę  IN  PO LAN O ”  do­
wodzi, że rzesze m ilionów  A - 
m orykanów chętnie w idzą w 
swoich domach nasze w yroby i 
przysm aki. M y zaś chcemy pro 
wadz;ć szeroką wym ianę gcspo 
darczą z w szystk im i k ra ja m i 
świata, oczywiście na zasadach 
równorzędnego partnera han­
dlowego, o którego miejscu de­
cyduje jakość dostarczanego 
przez niego tow aru i  w a runk i 
dostaw.

K. S.

PŁONĄ
LASY

I WSIE
T. D Y M E M  id ą  m i l i o n y  z ło ty c h ,  

p o ż a ry  t r w o n ią  m a ją te k  s p o łe c z n y  
i  d o ro b e k  lu d z k i .  „ C z e r w o n y  k u r ”  
n ie  oszczę dza  w o je w ó d z tw a  szcze­
c iń s k ie g o . O s ta tn io  g r o ź n y  p o ż a r  
n a w ie d z ił  w ie ś  B ie ń k o w o ,  w  p o w . 
g o le n io w s k im .  P a s tw ą  k lę s k i  o g n ia  
p a d ły  z a b u d o w a n ia  g o s p o d a rc z e , 
zb o że , m a s z y n y  r o ln ic z e ,  ż y w y  i n ­
w e n ta r z  i t p .  S zko d ę  o b l ic z o n o  n a  
o k . 100 ty s .  z ł .  W  a k c j i  r a t o w n i ­
c z e j w z ię ło  u d z ia ł  w o js k o  z g a r n i ­
z o n u  s z c z e c iń s k ie g o , w s p o m a g a ją c  
m ie js c o w e  o c h o tn ic z e  s tra ż e  p o ż a r  
n e . O f ia rn o ś c ią  w y r ó ż n i ł  s ię  s ze r. 
K a z im ie r z  G R Y C Z K A .

—  W z ro s t  p a ln o ś c i n a  te re n ie  w o  
je w ó d z tw a  —  in fo r m u je  p re ze s  Z a ­
rz ą d u  O k r ę g u  W o je w ó d z k ie g o  
Z w ią z k u  O S P  d y r  B r o n is ła w  S L I -  
W A  — s p o w o d o w a ły  s p r z y ja ją c e  
w a r u n k i  a tm o s fe ry c z n e .  N ie s te ty ,  
w ię k s z o ś ć  p o ż a ró w  p o w s ta je  n a  
s k u te k  le k c e w a ż e n ia  ■ p rz e z  p o w a ż  
n ą  część o b y w a te l i  p r z e p is ó w  i  
w s k a z a ń  p r z e c iw p o ż a ro w y c h .

T o  w ła ś n ie  n ie o s tro ż n e  i  le k k o ­
m y ś ln e  o b c h o d z e n ie  s ię  z o g n ie m  
p rz e z  d o r o s ły c h  i  m ło d z ie ż , czę s to  
b r a k  o p ie k i  n a d  d z ie ć m i —  są p o ­
w o d e m  w ię k s z o ś c i p o ż a ró w :

O S P  a p e lu je  d o  s p o łe c z e ń s tw a  
Z ie m i S z c z e c iń s k ie j,  a b y  be z ­
w z g lę d n ie  i  k o n s e k w e n tn ie  tę p i ło  
w s z e lk ie  o b ja w y  le k k o m y ś ln o ś c i i 
b a g a te liz o w a n ia ,  p rz e p is ó w  p rz e c iw  
p o ż a ro w y c h . O S P  w z y w a  o c h o tn i ­
cze s tra ż e  p o ż a rn e  i  z e s p o ły  k o n ­
t r o ln e  d o  p o p a r c ia  a p e lu  E g z e k u ­
t y w y  KVV P a r t i i  i  P r e z y d iu m  
W R N , m a ją c e g o  n a  c e lu  z a b e z p ie ­
cz e n ie  ż n iw  i  © m io tó w .

T e k s t :  (a )
F o to :  W . C ie ś la k

N IE  wiem, czy zauważył 
F’an Redaktorze, że pańskim  
braciom  — ziemianom prze­
szło ja(koś posiadanie „k o n i­
kó w ” , któ re  tak niedawno jesz 
cze każdy szanujący się osob­
n ik  obowiązkowo posiadać był 
powinien? Może zresztą m ie­
w a ją  je  nadal, a ty lko  dzien­
nikarzom  przeszedł „k o n ik ” , 
żeby pisać o „kon ikach” . Są­
dząc po sobie, gotów jestem  
głosoioać za tą drugą ewen­
tualnością. Ko lekcjonuję m ia­
nowicie uparcie w moim  pod­
m orskim  pałaću konterfekty...

sklepowych szyldów. Trzeba 
Panu wiedzieć, że każda w y­
cieczka na s ta ły  ląd wzbogaca 
moje zbiory. A odw iedziny  
Szczecina są zawsze gra tką  dla 
te j m an ii zb ierack ie j!

Dziwne
hobby

Zawsze z tym  samym podzi 
wem przypom inam  sobie te 
pere łk i sztuki reklam ow ej 
sprzed la t, w  rodzaju: „PSS 
— SKLEP NR 366” . Cóż za 
genialna lapidarność wyrazu  
cechowała ówczesnych tw ó r­
ców! Inna rzecz, że ów s ty l po 
został jeszcze w  jednym  — w  
aptekach. Te wciąż z uporem  
opatrywane  są num erkam i, 
miast, nazwami.

Z  n ie jak im  zażenowaniem, 
bo wyże j m iałem  szczecińskich 
kapłanów mego krewnego M er 
kurego, oglądam owe powtarza 
ne do znudzenia, zestawy: 
„M IĘSO  — W Ę D LIN Y ”  i „N A  
P IA Ł  — PIECZYW O ”  czy też 
pozbawione ja k ie jko lw ie k  in ­
w encji „ELEKRO SPRZĘTY”  i  
„M E TALO SP R ZĘ TY” .

Śmiech m nie też wciąż napa 
da, kiedy przypomnę sobie 
s łynny w całej Polsce szyld 
waszego domu towarowego: 
„ PDT SPRZEDAJE KO RZY ST 
N IE ” . A  swoją drogą zastana­

P R Z E D  p a ro m a  ty g o d n ia m i 
p is a l iś m y  w  „ K U R IE R Z E ”  o 
c ie k a w y m  w y n a la z k u  —  u -  
s p r a w n te n iu  te c h n ic z n y m , d o  
k o n a n y m  w ra z  z g ru p ą  p r a ­
c o w n ik ó w  S z c z e c iń s k ie g o  P rz e d  
s ię b io r s tw a  In s ta la c j i  S a n i ta r ­
n y c h  i  E le k t r y c z n y c h  p rze z  
in ż .  S. L E W  A R T Ó W S K IE G O . 
C h o d z i ło  o  a p a r a t  d o  p n e u m a  
ty c z n e g o  p o d n o s z e n ia  c iś n ie ­
n ia  w o d y  w  s ie c i d o m o w e j.  
U rz ą d z e n ie  p ro s te , ta N ie  i  p o  
z w a la ją c e  w y e l im in o w a ć  h y ­
d r o fo r y ,  k tó r e  p ró c z  w y s o ­
k ic h  k o s z tó w  m a ją  tę  z lą  w ła  
ś c iw o ś ć , ż e  w y s y s a ją  w o d ę  z 
s ie c i m ie js k ie j .

U rz ą d z e n ie , o  k tó r y m  m o ­
w a , o t r z y m a ło  s ze re g  p o z y ty w  
n y c h  o p in i i .  P r z e d s ię b io r s tw o  
I n s ta la c j i  S a n i ta rn y c h  i E le k ­

t r y c z n y c h  p is m e m  z d n ia  14 
m a ja  1963 r o k u  — L .  dz . 
T P — 4856-63 s k ie r o w a n y m  d o  
M D B O R  z a w ia d a m ia ło :  „ . . .w  
ra z ie  p o z y ty w n e g o  u s to s u n k o  
w a n ia  s ię , r o z p o c z n ie m y  p r o ­
d u k c ję  w e  w ła s n y m  z a k re s ie , 
a w  ra z ie  w ię k s z e g o  z a p o trz e  
b o w a n ia  p o s !a r a m y  s ię  o u ru  
c h o m ie n ie  d o d a tk o w e j  p r o d u k  
c j i  w  in n y c h  z a k ła d a c h ” . 
P is m o  p o d p is a ł d y r e k to r  
p r z e d s ię b io rs tw a  m g r  Z b .
Ś W IĄ T E K .

Sprężarka?
W Y D A W A Ł O  d ę ,  * e  w s z y ­

s tk o  je s t  n a  n a j le p s z e j d r o ­
d ze . U rz ą d z e n ie  p o tr z e b n e , d u  
że z a in te re s o w a n ie  i  p r a w d o  
p o d o b n ie  z a p e w n io n y  z b y t .  
A le  tu  w ła ś n ie  z a c z y n a ją  s ię  
t r u d n o ś c i.  In ż .  L E W A R T O W -  
S K I  re z y g n u je  z  p r a c y .  13 
l ip c a  P r z e d s ię b io r s tw o  in s ta la  
c j i  S a n i ta rn y c h  i  E le k t r y c z ­
n y c h  w y s to s o w u je  p is m o  do  
S z c z e c iń s k ie g o  Z je d n o c z e n ia  
B u d o w n ic tw a ,  w  k tó r y m  bez 
o g ró d e k  s tw ie r d z a ,  że n ie  m o ­
że  p r z y s tą p ić  d o  z b u d o w a n ia  
p r o to t y p u  u rz ą d z e n ia . P is m o  
p o d p is u je  n a c z e ln y  in ż y n ie r  
E . K U B I K .

A b y  z a p e w n e  n ie  p o z o s ta ć  
w  ty le ,  w  d w a  d n i  p ó ź n ie j  za 
s tę p c a  d y r e k to r a  S Z B  T a d e u s z  
P U D Ł O W S K I k ie r u je  a k ta  do  
m in is te r s tw a .  W  p iś m ie  z d n ia  
15 l ip c a  1963 r o k u ,  L .  dz. 
TR -3-5031-63 k o n k lu d u je :  „ p r z e  
s y la  s ię  a k ta  z p ro ś b ą  o r o z ­
p a tr z e n ie  i  e w e n tu a ln e  s k o n ­
ta k to w a n ie  p r o je k to d a w c y  z 
w y tw ó r c ą .  R ó w n o c z e ś n ie  S Z B  
z a w ia d a m ia , że w  n a s z y m  re  
jo n ie  b r a k  je s t  w y k o n a w c y  
u rz ą d z e ń  p n e u m a ty c z n y c h ” .

T R U D N O  t u  w y ja ś n ia ć ,  ja k  
z b u d o w a n y  je s t  a p a r a t ,  i ,  że 
p r ó c z  k a ta lo g o w e j  s p r ę ż a r k i  
in n e  u rz ą d z e n ia  p n e u m a ty c z ­
n e  n ie  są p o tr z e b n e . A  w ię c , 
c z y  p r z y p a d k ie m  z a ta rg  in ż y  
n ie ra  z d y r e k c ją  n ie  je s t  p o w o  
d e m  „ u k r ę c e n ia  g ło w y ”  c a łe j 
in ic ja t y w ie ?  ( w i t )

wiające jest, że pomimo ty lu  
głosów w ytyka jących  jaw ny  
nonsens takiego sform ułowa­
n ia  dla rek lam y p laców ki han 
dlowej, a nie współzawodnic­
tw a  pomiędzy PD T-am i, n ik t  
dotąd nie zatroszczył się, aby 
go zm ienić!

Z> całym  natomiast uzna­
niem  jestem dla pomysłodaw­
ców tych wszystkich „A D A ­
MÓW ” , ,¿ U Z A N N ”  i  „M A Ć IU  
SI ÓW” . Tych samych, k tó rzy  
zdobyli się także i na łu t  dow  
c ipu zacnej p róby opatrując  
sklep z męską konfekcją szyl­
dem: . „F A N F A N ” , a z a r ty k u ­
ła m i gospodarstwa domowego: 
„L U D W IK ” . ,

Ostatnia wycieczka po Szcze 
d n ie  wzbogaciła m oją ko lek­
cję o okaz, fetory pow in ien  
znów rozsław ić umsze miasto. 
Oto na ul. Krzywoustego, ku  
memu zdziw ieniu zauważyłem, 
że znany m i od la t sklep z 
fa rbam i przyw dzia ł szyld 
„FA U S T ” . Muszę powiedzieć, 
że ten pomysł mnie zafascyno 
wał. Próbowałem  bez sku tku  
dociec, ja k im i drogam i toczy­
ło  się rozumowanie jego tw ó r­
cy, w  ja k i sposób puszka m i­
n iow ej szpachli skojarzyła m u  
się z bohaterem Goethego, a za 
k ła d  sprzedający farbę do po­
dłóg z pracownią brodatego a l 
chemika. No cóż, nie zbadane 
są drogi m yśli ludzk ie j, nawet 
je ś li nie szukają te o rii względ 
ności, lecz nazwy dla sklepu...

A  swoją drogą to hadko, że 
n ik t  nie po tra fi jakoś w  Szcze 
cinie okiełznać k iedy trzeba 
nadm iaru  szyldowej inw encji, 
a k iedy trzeba — dać je j o- 
slrogi. Może to zresztą i  le­
p ie j. Pewnie wówczas m usiał­
bym  się oglądnąć za innym  
„ko n ik ie m ” ,

NEPTUN
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».Czarne bluzy" bawią się...

S Z A Ł ~ T W IS T A
NA PLACU DE LA NATION

JULIETTE
GRECO?

— Nie, to  nie jest „czar­
na syrena nocy” . Jacąuel- 
lin e  DANNO, k tórą pre­
zentu jem y dziś na zdjęciu 
obok, to reprezentantka 
M onte Carlo na Międzyna 
rodow y Festiw a l Piosenki 
w  Soposie.

W  PR ZEC IW IEŃ STW IE DO NASZEGO SŁONECZNEGO  
„LA TA  STULECIA” LA TO  P A R Y S K IE  JEST CHŁODNE  
I  DESZCZOWE. M IM O  TO T Ł U M Y  PA RYŻAN O PUŚCIŁY  
M U R Y  M IA STA , UDAJĄC S I Ę NA WAKACJE.

W  ST O LIC Y  pozostali nato­
m iast s łynn i francuscy chu li­
gani — „blousons no irs”  (czar­
ne bluzy). Pozostali i na każ­
dym  k roku  dają znać o sobie. 
G d j’ ty lk o  „czarne b luzy”  zwo­
łu ją  gdzieś „session”  z udzia­
łem popularnych piosenkarzy 
czy tancerzy, kom isaria ty  p o li­
c ji ogłaszają stan pogotowia i 
m ob ilizu ją  radiowozy. Pół bie­
dy, jeżeli sesja odbywa się w  
zam knię tym  lo ka lu  — najw yżej 
poleci parę szyb i podłoga za­
m ien i się w udeptane klepisko. 
Gorzej, gdy am atorzy tw is ta  
gromadzą się na w o lnym  po­
w ie trzu  — ta k  w łaśnie ja k  o- 
wego pamiętnego wieczoru 
przed k ilk u  dn iam i na placu 
de la Nation.

P e c h  c h c ia ł ,  że w ła ś n ie  w te d y  
p rz e s ta ło  la ć , n ie b o  b y ło  id e a ln ie  
p o g o d n e  i  n ic  n ié  p rz e s z k o d z iło  
150 ty s ią c o m  m ło d z ie ż y  s k r z y k n ą ć  
s ię  n a  p la c u  de  la  N a t io n ,  a b y  p o  
d z iw ią c  s ły n n ą  n o w o  o d k r y tą  
g w ia z d ę  tw is ta .  W  d o d a tk u  w s tę p  
n a  p o p is y  tw is to w e  b y ł  b e z p ła tn y .

0 Szczecinie
nie zapomniał

w  Chicago
N IE M A L  równocześnie z w i­

zytą delegacji Towarzystwa 
„PIERW SZEGO T Y S IĄ C LE ­
C IA  P O LS K I”  z Chicago otrzy 
m aliśm y lis t od popularnego 
tenora szczecińskiej O peretki. 
Edwarda NEW AD Y, k tó ry  — 
ja k  w iem y —  przebywa od sze 
regu miesięcy w  Stanach Z jed­
noczonych. Śpiewak za pośred­
n ictw em  „K U R IE R A ” pozdra­
w ia  licznych swoich p rzy jac ió ł
1 zapewnia, że za oceanem nie 
zapomniał o Szczecinie.

Newada bierze czynny, bez­
in teresow ny udział w  koncer­
tach i im prezach rozryw ko ­
wych, organizowanych w  Am e­
ryce  właśnie przez Tow arzy­
stwo „PIERW SZEGO T Y S IĄ C ­
L E C IA  P O LS K I” .

Ins ty tuc ja  ta ma stałą sie­
dzibę przy West Belm ont A ve­
nue, Chicago 34, w  stanie I l l i ­
nois, jest sądownie zarejestro­
wana i rozw ija  szeroką dzia­
łalność ku ltu ra lno-ośw ia tow ą 
w  tam tejszych ośrodkach polo­
n ijnych .

Jednym z zadań am erykań- 
sk 'e j „Poland’s F irs t M ille n iu m  
Association”  jest organizowa­
nie im prez na dochód... budo­
w y  Szkoły Tysiąclecia w  Szczc 
f in tę . Na w ie lk ie j zabawie o- 
grodowej w  Chicago śpie­
w a ł m in .  Nevada. Orga­
n iza to rzy podziękow ali a r ­
tyście „ lis tem  pochwal­
nym ” , w  k tó rym  podkreślają, 
że „św ietne wykonanie u tw o ­
rów  operetkowych przez zna­
nego i cenionego solisię szcze­
c ińsk ie j O peretki, ogromnie u- 
ba rw iło  program  im prezy, ku

żywemu zadowoleniu publiczno 
ści. k tó ra  gorącym i oklaskam i 
dała tem u w yraz” .

W sierpniu Newada weamie 
udzia ł w  dalszych imprezach 
ku ltu ra ln ych  na rzecz budowy 
Szkoły Tysiąclecia w  m acierzy­
stym  Szczecinie.

Newada spędza czas swego 
pobytu w  USA bardzo praco­
w icie : śpiewa w  rad io  i  bierze 
udział w  koncertach estrado­
wych. Niedawno rozpoczął pró 
by bu lw arow e j kom edyjk i fran  
cuskiej pt. PO CO TEN TRZE 
C I”  w  polskie j adaptacji języ­
kow ej. G ra w  n ie j razem z po­
p u la rnym i w  latach m iędzywo­
jennych a rtystam i tea tru  i f i l ­
mu M A R IĄ  BOGDĄ i A D A ­
M EM  BRODZISZEM . Z przed­
stawieniem  tym  przez sześć t y ­
godni jeźdzfć będą po ośrod­
kach po lon ijnych w  USA i  Ka 
nadzie. W  g ru d n u  Newada 
kończy tymczasowy pobyt w 
Chicago i  — wraca do Szcze ­
ciną, (a)

TO co się stało późn iej prze­
szło wszelkie oczekiwania. O k­
na wystawowe rozprysk iw a ły  
się na drobne odłam ki, w a liły  
Się na b ru k  solidne balkony, 
zrabowane ze sklepów tow ary 
zalegały ulice. Dziewczęta w  
popłochu uciekały do bram 
przed napastującym i je  w yro ­
stkam i, setki ludz i poturbow a­
no i stratowano — wszystko 
przy akompaniamencie dzik ich 
wrzasków, gw izdów, dob ijan ia  
się do mieszkań. 174 la ta temu 
z tego samego miejsca t łu m  o- 
byw ate li Paryża w yruszy ł na 
szturm  B a s ty lii. D la chuliga­
nów z 1963 roku  Basty lią  b y ły  
narożne kn a jp k i i  m ieszkania 
rencistów.

P r z y c z y n ą  t e j  a w a n tu r y  b e z  p re  
ce d e n s u  b y ło . . .  n ie  z a p ro s z e n ie  n a  
se s ję  s ły n n e g o  „ K o m a r a ” , w o b e c  
k tó re g o  J o n n y  H a l l id a y ,  D a n ie l  
F i l ip a c c i ,  S y lw ia  V a r ta n  i  i n n i  w i ­
ją c ;  s ię  w  k o n w u ls ja c h  tw is to w -  
c y  są p o d o b n o  m a r n y m i p ę ta k a m i.  
„ K o m a r ”  g e n ia ln ie  t u r la  s ię  p o  z ie  
m i,  s y c z y , ję c z y ,  d e m o lu je  g ita r ę  
— s ło w e m  je s t  j a k  n a jb a r d z ie j  w  
g u ś c ie  „ c z a r n y c h  b lu z ” . P o m in ię ­
c ie  g o  p r z y  z a p ro s z e n iu  b y ło  g r u ­
b y m  n ie ta k te m ,  k t ó r y  n a le ż a ło  
n ie z w ło c z n ie  n a p r a w ić ,  z a m ie n ia ją c  
c a łą  d z ie ln ic ę  w  m a le  W a te r lo o .

„Zam achowcy z P e tit-C le - 
m art, k tó rzy  o sekundę za 
późno w ys trze lili do generała 
de G aulle ’a — pisze korespon­
dent dziennika „D IE  W E LT”  w  
Paryżu — b y li najczystszej w o 
wody pacyfis tam i w  porówna­
niu z tą  radosną paryską m ło­
dzieżą, k tó ra  w  coraz w ię k ­
szym stopn u staje się groźna 
dla spokojnych obyw ate li” .

Opr. M . J.

Papa“ nie jest 
zad o w o lo n y
M IE S IĘ C Z N IK  „J A Z Z ” prze­

prow adził w yw iad  z Leopol­
dem TY R M AN D EM , uważanym 
powszechnie za „duchowego o j­
ca” -polskiego jazzu okresu po­
wojennego. Tyrm and w  odpo­
w iedzi na pytanie ja k  ocenia 
aktualne życie jazzowe w  Po l­
sce. odpowiedzia ł: „Jest leniw e 
i znormalizowane. Muzycy ja z ­
zowi skarżą się na brak zain­
teresowania wśród młodzieży 
praw dziw ym  jazzem, na zmień 
ność mody i powodzenie b ig - 
beatu” . A u to r „Z łego”  w idz i 
też cechy pozytywne: „Jazzma­
n i zm onopolizowali w  jakim ś 
sensie m uzykę film ow ą. To zna 
czy, że p o tra fi li w  sferach f i l ­
m owych stworzyć przeświadczę 
nie o w artości jazzu, i to  am ­
bitnego jazzu, dla f ilm u ” . Poza 
tym  „n iezw yk ła  prężność śro­
dowiska jazzowego sprawia, iż 
jazz staje się jednym  z n a j­
bardzie j żyw ych (i ta.n:ch) am­
basadorów po lsk ie j k u ltu ry ” .

(S)
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^o.cj,o dwie zonij
(Tłum. Izabela Dąmbska)

Z ja w ił się w  niespełna dwadzieścia m in u t  —  wesoły, 
uśmiechnięty, pogodny ja k  zwykle. M oja przesadna ra­
dość na jego w idok  uśw iadom iła m i całą paradoksalność 
sytuacji — teraz przecież musiałem toczyć walkę o każdy 
k ro k  na drodze prowadzącej nie do uratowania, ale dc 
zniszczenia mojego własnego życia.

— Pawle, to  jest porucznik Trant. Ange lika  została 
aresztowana i  będzie m usiała stanąć przed sądem.

— Przepraszam  — przerw ał m i kró tko  T ran t i  zw ró­
c ił się do Pawia: — Proszę, niech pan siada, panie Fo­
w ler.

— Bardzo chętnie, panie poruczniku.
—  Panie Fow le r! W zw iązku z zabójstwem Jaimesa 

Lum ba, pan Hard ing złożył pewne zeznanie. Tw ierdz i, że 
nazajutrz po śm ierci Lurhba wszystko panu dokładnie  
opowiedział. Może m i pan zechce pow tó rzy ł to, co pan 
wówczas usłyszał.

Paweł rzuc ił na m nie szybkie spojrzenie.
— Wszystko w  porządku, Pawle! Powiedz poruczni­

kow i całą prawdę.

— Całą prawdę? — Paweł zw róc ił się do Tranta, ro ­
biąc ja k iś  niewyraźny, ja kb y  pełen ubolewania gest 
ręką: — U w ielb iam  m ówić prawdę, panie poruczniku, to 
moje hobby. Ale... o czym w łaściw ie m ia łbym  pow ie­
dzieć całą prawdę?

— 1 9 7 —
—* A  więc czy to prawda, że pan H arding odw iedził 

pana nazajutrz po zbrodni?
— Bardzo możliwe. B i l l  o ile  ty lko  ma czas, zawsze 

do m nie wpada.
— 1 m ó w ił panu p rzy te j sposobności coś o sobie 

i  pannie Roberts?
— O je jku ?  — Paweł z rob ił blazeńską m inę i  zaczął z 

udanym zakłopotaniem  drapać się w  czubek głowy. -  
Czy ze mną jest całkiem  źle, czy ty lko  tak m i się w y­
daje? B ill... i  Angelika? Czy B i l l  w  ogóle w idz ia ł się 
z Ange liką  po je j przyjeżdzie do Nowego Jorku?

Mogłem ostatecznie przeboleć zdradzę Ellen. Od p ie rw ­
szej chw ili, kiedy zaprzeczyła m ojem u zeznaniu, zrozu­
miałem, że nie mogłem się po n ie j spodziewać niczego 
innego. Przeważyła w  n ie j służalczość w stosunku do 
w ielkiego C.J. i  lekceważenie m oje j osoby. A le  to, co 
teraz ro b ił Paweł, przekraczało moje siły. N ie mogłem  
go zrozumieć. Patrzyłem , zupełnie wytrącony z równo­
wagi, na szczerze zakłopotaną, poczciwą tw arz Pawia.

— Paweł, na miłość boską! Mówże prawdę! Czyż nie 
rozumiesz, że to jedyny sposób ocalenia Ange lik i’?!

Paweł spojrza ł na mnie, a w  jego niebieskich oczach 
odbiło się głębokie przywiązanie.

— Bó j się Boga, B ill,  czemu mnie nie ostrzegłeś! Oczy­
wiście, że byłbym  zrob ił wszystko, co w  m o je j mocy. 
Zresztą, sam wiesz o tym  doskonale. A le, niestety, nie 
um iem  odczytywać cudzych m yśli, a magiczną kulę k ry ­
ształową zostawiłem w  domu. Ja...

— Pan nie rozumie, o czym pan H ard ing m ówi, p raw ­
da? — przerw ał m u Trant.

—- U licha, panie poruczn iku ! M ożliwe, że m i coś - 
m ów ił, n ie m am pojęcia... Ludzie, zw ykle  opowiadają  
m i mnóstuoo rzeczy, k tóre wpuszczam jednym , a w y­
puszczam drug im  uchem. — P ochylił się z przejęciem  
do przodu. — Ale B i l l  ma słuszność, tw ierdząc, że A ń -

—  1 9 8 —

ge lika  nie popełniła te j zbrodni. Na pewno nie. Tc 
ostatn ia osoba na świecie, k tó rą  można by o coś po­
dobnego posądzać. Przyznam  się panu, że po lic ja  do- . 
prowadza mnie do rozpaczy. C zem u'  robicie zawsze 
wszystko na odwrót? Lum b by ł przecież skończonym  
ła jdakiem , prawda? Ż y ł, a raczej pasożytował, kosztem  
A nge lik i, a ostatnio m ia ł się przerzucić na C alling- 
hatmów. Takie typ y  m ają zawsze wrogów i amatorów  
sprzątnięcia. Lurrib prawdopodobnie szantażował kogoś, 
szantażował na pewno nie jednego, a dziesiątki ludzi. 
Najprostszym  wobec tego sposobem dla p o lic ji byłoby...

— Paweł! — przerwałem  m u rozpaczliwie. — Po-' 
wiedzże m u!

Paweł u rw a ł nagle, rzu c ił m i g łupie spojrzenie, a po­
tem odw rócił oczy gdzieś w  bok. Zapanowało długie, 
k łopo tliw e  milczenie. Wreszcie T ran t wsta ł z poręczy 
jo te la  i powiedział:

— W porządku, panie Fow le r! P rzykro  m i, że pana 
trudziłem . Na razie nie m am panu n ic  w ięcej do po­
wiedzenia.

Paweł w sta ł także z nieszczęśliwą i  skruszoną miną. 
N igdy w  życiu nie w idzia łem  na n iczy je j tw arzy rów ­
nie niewinnego zdziwienia... może u  E llen. A ja  brną­
łem w coraz większy koszmar.

— Nie odchodź jeszcze, Paweł. Chcę, żebyś został 
i  w ytłum aczył m i.

— Jeżeli pan H ard ing życzy sobie, żeby pan jeszcze 
został, to  nie m am osobiście nic przeciwko temu. Chcia­
łem jednak przedtem powiedzieć parę słów panu H a r- . 
dingow i w cztery oczy. Może pan zechce nas zosta­
w ić  na chw ilę  samych, panie Fowler?

— Oczywiście, oczywiście zostanę z tobą, B ill,  jeżeli 
chcesz. A teraz wynoszę się na chwilę.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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ZA LED W IE wysiedli z pociągu po długiej i wyczer­
pującej podróży z Sofii, po k ilku  godzinach pobytu w  
domu, musieli stanąć na treningu. Piłkarzy A51KONII 
spotykamy na stadionie w  Lasku Arkońskim. Inform a­
cji na temat pobytu drużyny w  Bułgarii, na temat go­
towości bojowej zespołu i szans w  tegorocznych roz­
grywkach ekstraklasy, udziela nam trener — p. Stefan 
2YW O TK O .

Mówią zawodnicy:
JEROM1NEK: — Tournee po 

B u łg a rii pokrzyżowało nam  
p lany treningowe. Jeśli bez 

' wstrząsów przebrn iem y przez 
pierwsze trzy  mecze —• będzie 
dobrze. Osobiście posiadam

pewne b ra k i kondycyjne. Nie 
wiem  czy w ytrzym am  tru d y  90- 
m inu tow e j „o rk i” . Liczę, że 
w  ostatecznej k la sy fika c ji za j­
m ie jm y  podobnie ja k  w  roku  
ubiegłym  — szóste miejsce. 
M am y jednak am bicje przedzie 
len ia  kw in te tu  śląskiego.

P TO K: — Początek będzie 
trudny. Jesteśmy bardzo w y­
męczeni podróżą. To z peumoś 
c ią  odbije się na kondycji. O- 
by ty lk o  nie było upałów.

LU KO SZEK : — Będziemy 
się s ta ra li aby zająć nie gor­
sze niż w  ubiegłym  roku  m ie j 
sce. Uważam, że Szombierki 
w ie le  „na rozrab ia ją ”  w  lidze.

N O W A K : — Czuję się — po 
m im o trudów  podróży —  zna­
kom icie. Uważam, że mecz z 
G w ard ią  jest do wygrania  
Jeśli nasz a tak p o tra fi tak  
grać ja k  w  ostatn ich meczach 
poprzednich rozgrywek, dwa 
p u n k ty  zostaną w  Szczecinie.

(am)

Prezes OZPN 
- St. Fortuński:

O C EN IA JĄC  szanse obydwu  
naszych ligow ców w  tegorocz­
nych rozgrywkach, można po­
wiedzieć dziś ty lk o  jedno: 
s ta rt Pogoni jest dużo tru d ­
niejszy, ale nie znaczy to, że 
A rkon ia  będzie m ia ła  ła tw y  
żywot w  ekstraklasie. W ydaje  
m i się, że przed rozpoczęciem  
sezonu pow inny być przepro 
wadzone pewne zm iany orga 
nizacyjne w  sekcji p i łk i noż­
ne j portowców. W ostatnich  
bowiem  meczach ubiegłorocz­
nych rozgryw ek dz ia ły  się tam  
dziwne rzeczy...

N IE  SPO D ZIEW AM  SIĘ re 
w e lac ji ze s trony szczecińskich 
drużyn, ale jestem  spoko jny o 
lig o w y  byt Pogoni i  wierzę, że 
A rkon ia  zdoła wyw alczyć na 
f in iszu  lepsze miejsce niż w  
tym  roku. (am)

—  Z  ES K A P A D Y  po B a łka ­
nach pow róciliśm y zdrowi. Je­
dyn ie  udzia ł K ra jew skiego w  
meczu z G wardią stoi pod zna 
kiem  zapytania. W  ostatn im  
meczu z Ud ine zrem isowanym  
1:1, Józek doznał groźnej ko n ­
tu z ji nogi, ma k rw a w y  w y le w
topy. N ie wiadom o, czy bę­

dzie g ra ł w  niedzielę.
— Co dał wam wyjazd do 

Bułgarii?
PRZEDE W S ZY S TK IM  

ko n ta k t z drużynam i o innym  
s ty lu  gry. Dotychczas rozgry­
w a liśm y spotkania m iędzyna­
rodowe z drużynam i NRD. Po 
raz pierwszy m ie liśm y okazję 
zm ierzyć swe s iły  z p rzec iw n i­
kiem, którego chcieliśm y po­
znać i  od którego chcieliśm y 
się czegoś nauczyć. Bu łgarzy 
.gra ją szybką p iłkę , pełną f i ­
nez ji i  zaskakujących pom y­
słów. Takich  kon tak tów  potrze 
ba by ło  drużynie. D ługo zasta­
naw iałem  się przed wyjazdem  
r.ad celowością ba łkańskie j e- 
skapady. W  rezultacie okazało 
się, że nie zrealizowałem  w  
pe łn i swych p lanów  szkolenio 
wyeh. Został jedynie zaspoko­
jo ny  „g łód ”  w iedzy tu ry s ty c z - . 
nej. Bo ja k  pow iada ją  —  po­
dróże kształcą.

— Jaki jest aktualny stan 
formy zawodników?

— Z  S O F II jecha liśm y 2 dn i 
i 3 noce. Po dzisiejszym  tre ­
n ingu zorien tu ję  się w  a k tu a l­
nej fo rm ie  chłopców. W  trzech 
meczach z B u łgaram i na jak­
tyw nie jszym  p iłkarzem  druży­
ny b y ł O LEKSY. Jestem za­
chw ycony form ą JER O M IN - 
K A . „K o la ”  przechodzi p ra w ­
dziwą metamorfozę.

— Z jakim i ambicjami przy­
stępujecie do tegorocznych roz 
grywek?

— N IE  CHCEM Y odegrać 
gorszej ro li ja k  w  roku  ubieg­
łym . Na pewno początek bę­
dzie tru d n y , ju ż  choćby z u - 
w ag i na tru d y  podróży, do 
k tó re j n ie by liśm y przyzw y­
czajeni. O bawiam  się dlatego 
o w y n ik  meczu z G w ardią . Je 
żeli drużyna w  następnym ty ­
godniu dojdzie do siebie, to  w  
dalszej konsekwencji mamy 
realne szanse na wywalczenie 
miejsca w  pierwszej piątce naj 
lepszych d rużyn ekstraklasy. 
W każdym  razie — n ie pozwo­
lim y  zepchnąć się W ostatecz­
ne j k la sy fika c ji na dalsze niż 
szóste miejsce.

STEFAN ŻYW O TKO

— N A JG R O ŹNIEJSI prze­
ciwnicy? Z pewnością kw in te t 
śląski z G órn ik iem  na czele, 
plus warszawska Legia. Jak­
ko lw ie k  w o jskow i w  ub ieg ło ­
rocznych rozgryw kach zajęli 
dalsze miejsce, uważam ich  za 
jednego z groźniejszych prze­
c iw ników .

Do zobaczenia zatem na bo i­
sku w  Lasku A rkońskim .

A. M A R TY N A

Piąte miejsce
drużyny

Zielińskiego
w Belgii

ŚW IETN IE spisali się po! 
scy kolarze w  szosowym 
wyścigu drużynowym zaj­
mując w bardzo silnej kon 
kurencji 5 miejsce. Nasz» 
czwórka: C IIT IE J , BE-
KER, SŁO W IŃ SK I i Z IE ­
L IŃ S K I była prawdziwą 
rewelacją tegorocznych mi 
strzostw. Polacy przegrali 
tylko z zespołami Francji, 
Włoch, ZSRR i Danii, a 
w pokonanym polu pozo­
stawili takie potęgi kolar­
skie jak Holandia i Bel­
gia, a także brązowych me 
dalistów z ubiegłorocznych 
mistrzostw świata Urug­
waj.

Ostateczne w yniki: 1) 
Francja, 2) Włochy, 3) 
ZSRR, 4) Dania, 5) POL­
SKA, 6) Szwecja, 7) Holan 
dia, 8) Węgry, 9) Szwajca­
ria, 10) Jugosławia.

OTO TR O JK A  kolarzy  
—  rewelacja tegorocznego 
drużynowego wyścigu szo 
sowego na 100 km : 
CH TIEJ, BEKER i  Z IE ­
L IŃ S K I. C zw arty reprezen 
tan t Polski — SŁO W IŃ ­
S K I — nie zdążył przed 
ob iektyw  fotoreportera  

CAF.

W szczecińskim mctocrossse

Już potwierdzili swój udział:

NIEMCY - ROSJANIE - 
RUMUNI - AUSTRIACY

JA K  W IADOMO, W D N IU  25 S IERPNIA N A 
TORZE „J U N A K A ”  ODBĘDĄ SIĘ W IE LK IE  W Y­
ŚCIGI MOTOCROSSOWE Z U D ZIA ŁE M  ZA ­
W ODNIKÓW  ZAG R AN IC ZN YC H  I CAŁEJ CZO­
ŁÓ W K I KRAJOW EJ. ZAW ODY BĘDĄ V I —  
O STATN IĄ  E LIM IN A C JĄ  DO MOTOCROSSO- 
W YCH MISTRZOSTW  POLSKI.

Zaplecze 
polskiej I. a.

za słabe
na Niemców
Z IE L O N O G Ó R S K A  p o ra ż k a  n a ­

s z e j re p re z e n ta c y jn e j d r u ż y n y  le k  
k o a t le t y c z n e j  ju n io r e k  w  m e c z u  z 
N ie m k a m i i  p rz e w a g a  21 p u n k tó w  
m ło d z ie ż o w e g o  z e s p o łu  m ę s k ie g o  
N R D  n a d  P o la k a m i,  o d b i ty  s ię  sze 
r o k ;m  e c h e m  w  k r a ju .  O  i le  n i k t  
n ie  o c z e k iw a ł,  z w y c ię s tw a  ju n io r e k ,  
to  p o ra ż k a  m ę ż c z y z n  je s t  s z cze g ó ł 
n ie  b o le s n a . P r a w d o p o d o b n ie  z n ó w  
z a c z n ie  s ię  „ r o z d z ie r a n ie  s z a t” , po  
m a w ia n ie  n a s z y c h  w o d z ó w  le k k o ­
a t le t y k i  o  in fa n t y l iz m .  A le  c z y  
r z e c z y w iś c ie  je s t  ź le  z za p le c z e m  
p o ls k ie j  le k k o a t le t y k i?  W y n ik i  m e 
c z u  z ie lo n o g ó rs k ie g o  w s k a z u ją , że  w  
p o s z c z e g ó ln y c h  k o n k u r e n c ja c h  w a l  
k a  b y ła  b a rd z o  w y ró w n a n a ,  a  o 
o s ta te c z n y m  - r e z u lt a c ie  d e c y d o w a ­
ł y  u ła m k i  s e k u n d  i n ie m a l m i l i ­
m e t r y .  P o la c y  o s ią g n ę li  k i l k a  d o b ­
r y c h  w y n ik ó w .  T a k  w ię c :  P ie c h o ­
w ia k  w  t r ó js k o k u  —  15,07 m , K r u ­
p iń s k i  w  o szcze p ie  — 71,39 m , B a -  
d e ń s k i n a  200 m  — 21,1, S m o l iń ­
s k i  w  m ło c ie  —  59,34 m . K ir s z e ń -  
s z ia jn  na  200 m  —  24,3 s e k .

W  B A R W A C H  r e p re z e n ta c y jn y c h  
s k a r to w a li  ró w n ie ż  le k k o a t le c i  
S z c z e c in a . K R A S K O W S K A  b y ła  
c z w a r ta  w  b ie g u  n a  80 n i  p o i .  w  
czas ie  11.8 s e k . . a W O J T A S IK  z a ­
j ą ł  ró w n ie ż  c z w a r te  m ie js c e  w  b ie  
g u  n a  1500 m  z  p r z e s z k o d a m i —  
4.17,4 m in .  (a m )

PAStULSKI
Zasłużonym 

Mistrzem Sportu
JEDNYM  z głównych auto- 

rów naszych sukcesów na nie­
dawno zakończonych szermier­
czych mistrzostwach świata w  
Gdańsku, był niewątpliwie R y­
szard PA R U LSK I, uważany o- 
becnie za najwszechstronniej­
szego szermierza na świecie. 
Władze naszego sportu wysoko 
oceniły jego dotychczasowy do­
robek sportowy. Prezydium  
G K K F iT  nadało mu tytu ł „Za­
służonego Mistrza Sportu”.

Gratulujemy!

DO D N IA  wczorajszego na­
deszły do kom ite tu  organiza­
cyjnego zawodów —  PZM ot — 
zgłoszenia im ienne zawodni­
ków  NRD, R um un ii, A u s tr ii i  
ZSRR. W  każdej c h w ili ocze­
ku je  się potw ierdzenia udziału 
w  zawodach przez federacje: 
węgierską, bułgarską i czecho­
słowacką,

Z A P O W IA D A JĄ  się w ięc e- 
mocje nie lada. Dodać należy, 
że w  ogniu w a lk i z doskonały­
m i zaw odnikam i zagraniczny­
m i toczyć się będzie zacięta 
ryw a lizac ja  k lubow a o ty tu ł 
m istrza Polski. Szczecińska e li 
m inacja będzie ostatn ią próbą 
najlepszych polskich k ie ro w ­
ców. Już dziś w iadomo, że 
warszawska Legia, k ie leck i 
SH L i  nasz „rod z im y”  „J u ­
nak” dokładają wszelkich sta­
rań, aby ty tu ł dostał się w  ich 
ręce.

W ARTO  wspomnieć jeszcze, 
że wyścig i odbędą się we wszy­
stk ich  klasach m otorów. A  
w ięc: 125, 175, 250, 350 i  500 
ccm. W  najbliższych dniach po 
in fo rm u jem y C zyte ln ików  o i -  
.rr. lennych składach zawodni­
ków  zagranicznych i polskich.

(am)

•  CASSIUS C lay i  F loyd  
Patterson, s łyn n i pięściarze 
zawodowi, m ają  młodszych 
braci, k tó rzy  również rozpo­
częli pięściarską karierę. Zosta 
ło ju ż  nawet zakontraktowane  
spotkanie C lay I I  — Patterson 
I I .  Ma ono się odbyć w  tym  
dniu, w  k tó rym  dojdzie do 
w a lk i o ty tu ł m istrza św iata  
m iędzy Cassiusem Clayem  a 
aktua lnym  m istrzem  Sonny L is  
tonem. Zdaje się, że na obyd- 
wa po jedynki nie trzeba bę­
dzie długo czekać. Są ju ż  me­
nażerowie gotow i zaofiarować  
L is tonow i 2,5 m in  do larów  za. 
walkę z Clayem.

•  PA A V O  N u rm i, s łynny  
przed la ty  biegacz f iń sk i, re­
kordzista świata, uchodził za 
człow ieka w y ją tkow o  m ało­
mównego. W łaśnie z tego po­
wodu nazywano go nawet 
„w ie lk im  niemową” . Dziś N u r  
m i ma ju ż  60 la t i... bardzo 
lu b i przemawiać, udzielać w y  
lo iadów. Niedawno z w łasnej 
in ic ja ty w y  w ystąp ił przed m i­
kro fonam i fińskiego radia. N u r 
m i poddał g run tow ne j k ry ty ­
ce cały system wychowania f i  
zycznego w  F in lan d ii, tw ie r­
dząc, że m otoryzacja i  tele­
w iz ja  odciągają m łodzież od 
sportu i  n ic  się nie rob i, że­
by tem u przeciwdziałać.

•  S ŁY N N Y  bram karz bra­
z y li js k i G ilm ar, k tó ry  85 razy  
reprezentował Brazylię , doz­
na ł c iężkie j ko n tu z ji w  cza­
sie meczu Santos —  P a rty ­
zant w  Belgradzie i m usiał 
poddać operacji.
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Szwnjcnrskff wystawa 

wieloryba „GOLIATH“

codziennie od 10 rano

Karta Wakacyjna
Drogi Janku!

Tobie dopisuje szczęście na rybach, a Ja miałem  
iolaśnie udany połów w  ostatn im  ciągnieniu

Krajowej Loterii Pieniężnej
Ulub ien iec Fortuny  —  M icha ł 

3151-K

W YGRANE NAGRODY  
PREMIOW EJ SPRZEDAŻY  

ART. SPORTOWYCH

w »klepach

M H D  Art. Prxem. Różnymi 
przy ni. Jaromira 6 
ł Al. Wojska Polskiego 44

—  N am iot 2-oeobowy 
„Tatern iczy”  N r 3754

— Rower m ęski N r 4427 
Nagrody należy odebrać do dnia

30. IX . 63.

PREM IO W A sprzedaż w  dalszym 
ciągu trwa

3153-K

Lokale
M IE S Z K A N IE  3 -p o k o jo  
w e , f r o n t ,  p a r te r ,  N ie -

b u s z e w o , z a m ie n ię  n a  
2 -p o k o jo w e , t e l.  37-582.

P O K O J , c . o . , d o m  w y
łą c z o n y , k u l t u r a ln e m u 1 
na  r o k  w y n a jm ę .  W y ­
s p ia ń s k ie g o  8«. 6078-G

Ś W I E C E
d e k o ro w a n e  i g ła d ­
k ie  w  ce n ie  52 *1 
za 1 k g  d o  n a b y c ia  
w  » k le p a c h  „ V e r i -  
ta s "  — S z c z e c in , u l.

Ś lą s k a  7.
3140-K

P O T R Z E B N A  d o c h o d z ą  
ca  d o  2 d z ie c i.  W a r u n ­
k i  d o b re . P o c z to w a  
25—24. Z g ło s z e n ia  w y ­
łą c z n ie  o d  g o d z . 18.

6072-G

Zgubi!
D N IA  2 b m . z g u b io n o  
p ie n ią d z e  n a  t r a s ie  p l.  
P r z y ja ź n i  P o ls k o -R a ­
d z ie c k ie j  —  B o g u s ła w a  
—  K rz y w o u s te g o .  U cz ­
c iw e g o  z n a la z c ę  p ro szę  
o  z w ro t  za n a g ro d ą , u l .

I  e a T ry
P O L S K I  —  „M ę ż c z y z n a ”  godz^ 
19.30 ( p ią te k  i  s o b o ta ) . 
W S P Ó Ł C Z E S N Y  — „ H a m le t ”  
g o d z . 17, s o b o ta : „ H a m le t ”  
g o d z . 19.30.

" K i n a
K O S M O S  —  „ O s ta tn i  k u r s ”  
g . 9, 11.15, 13.30, 16, 18.30, 21
— p o ls k i  — od  1. 16 ( p ią te k  i  
s o b o ta ) ;  C O L O S S E U M  — 
„ Ś w ia t ła  n a  m o rd e rc ę ”  g . 16,
18.30, 21 —  f r a n c .  —  o d  1. 16 
( p ią te k  i  s o b o ta ) ; B A Ł T Y K  — 
„ D w a  o b l ic z a  z e m s ty ”  g. 11.10,
13.30, 15.40, 18.10, 20.30 — U S A
—  o d  1. 16, s o b o ta : g . 9, 12,
15, 18, 21; O G R O D O W E  —
„ P r a c z k i  z  P o r t u g a l i i  g . 21.30; 
P O L O N IA  —  „ D w ie  s t r o n y  
m e d a lu ”  g . 11, 13.30, 16, 11.15,
20.30 — a n g . — od  1. 16, s o b o ­
ta :  d o d a tk o w o  „ S t r a c h y  zam  
k u  S p e s s a rt”  g. 22.45 — N R F
—  o d  1. 16; D E L F IN  — „ O  
s z ó s te j w ie c z o re m  p o  w o jn ie ”  
g . 10, 12, 14, 16, 58.15 , 20.30 (p ią  
te k  i  s o b o ta ) ;  P IO N IE R — „ P r z y ­

g o d y  S in d b a d a  Ż e g la rz a ”  g. 
10 — p o i.  — od  1. 7, „ D ia b e ł  
m o r s k i”  g . 11, 13, 15 — ra d ź ., 
„ D y m  w  le s :e”  g . 17.30, „ Z a ­
d u s z k i"  g . 18.30, 20.30 — p o i.
— Od 1. 16; T E N IS O W E  —  „ P o  
lo w a n ie  n a  lo k o m o ty w ę ”  g.
21.30 —  a n g . ,  s o b o ta : „ K lu c z ”  
g . 21.15 —  a n g . — p a n o ra m .; 
D E R B Y  „ W i t a j  s m u tk u ”  g .
21.30 —  U S A , s o b o ta : „ M ło d e  
l w y ”  g . 21.15 — U S A  — o d  1. 
16; Ż e g l a r z  (G o ię c in o )  — 
„ Ś w ia t  s ię  ś m ie je ”  g . 18, 20 — 
ra d ź . —  o d  I. 14, s o b o ta : d o ­
d a tk o w o  „ W ic e h r a b ia  d e  B ra  
g e lo n n e ”  g . 22 — w ł . ;  S Z M A ­
R A G D O W E  (Z d r o je )  —  „ S m a r  
k u la ”  g . 18, 20 — p o ls k i — 
Od 1. 16, s o b o ta  g . 17.30, 19.30; 
„ S ła b a  p łe ć ”  g . 21.30; M U Z A  
(P o m o rz a n y )  — „ G a n g s te rz y  i  
f i l a n t r o p i ”  g . 18, 20 —  p o i.  —

o d  1. 14; P R Z Y J A Ź Ń  (D ą b ie )
— „D z ię w c z ę ta ”  g . 18, 20 —
ra d ź . — od  1. 14; H U T N IK  
( S to łc z y n )  „ S w o b o d n y
w i a t r ”  g . 18, 20 —  ra d ź . —  od 
1. 16, s o b o ta  g . 17, 19, „R ó ż e  
d la  p r o k u r a to r a ”  g. 21 —  N R F
—  o d  1. 18; B A J K A  (P o lic e )  
—„ A l i b i  n ie  w y s ta rc z a ”  g . 18, 
20 —  C S R S  — od  1. 18; 1 M A J  
( Ż y d ó w c e )  —  „ E u r o p o iis ”  g. 
18, 20 —  r u m . — od 1. 16; M A ­
R Z E N IE  (W ie lg o w o )  —  n ie c z y n  
ne , s o b o ta : „W e s o łe  h is to r ie ”  
g . 18 — ra d ź . —  od  1. 7, „ P o r  
t e  d e s  L i la s ”  g . 20 — f r a n c .
—  od  1. 16; F A L A  — „ D z ie w  
c z y n a  z d o b re g o  d o m u ”  g . 18, 
20 —  p o i. — o d  1. 16, s o b o ta : 
„ R e w ia  s n ó w ”  g . 18. 20.10 — 
a u s tr .  —  o d  1. 16; M A R S  — 
„ D z ie c k o  w o jn y ”  g. 18, 20.15
—  ra d ź . — od  1. 12 (p ią te k  i
s o b o ta ) ; E C H O  (K r z e k o w o )  — 
„ B a t e r ia  o g n ia ”  g . 19.30 —
ra d ź . —  od 1. 12, s o b o ta : „ K i o  
p o ty  z m iło ś c ią ”  g . 18. 20 — 
N R D  — od  1. 14; M E W A  (1.?- 
le c h o w o )  — „ Z w a r io w a n e  lo t ­
n is k o ”  g . 18. 20 — ra d ź . —  od 
1. 12 (p ią te k  i  s o b o ta ) ;  Ś W IT  
( S k o lw in )  — „ J a k  z d o b y ć  fn ę  
ża ”  g . 17.30, 19.30 — U S A  — 
od  1. 16 ( p ią te k  i  s o b o ta ) .

R E P E R T U A R  K I N  na  p o d s ta ­
w ie  in fo r m a c j i  W Z K . 
F O T O P L A S T Y K O N  ( W o j.  P o l 
s k ie g o  36) — „ P a r y ż  — R iv ie ­
ra  f r a n c .  —  M o n te  C a r lo ”  * .  
10—21.

T P P R  —  f i l m  ra d * .  „ T r u d o *
g o d z in y ”  g . 18, 20 (p ią te k  i  so 
b o ta ) .  f
P IN O K IO  — d a n s in g  go dz . 2« 
( p ią te k  i  s o b o ta ) .

£33S2!l29
S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 —

Ś re d n io w ie c z n a  rz e ź b a  p o ­

m o rs k a , re n e s a n s o w e  s t r o ­
je  k s ią ż ą t s z c z e c iń s k ic h , 
m a la r s tw o  H a l in y  B ie lc z y k  — 
g. 9—15. W A Ł Y  C H R O B R E ­
G O  3 — A r c h e o lo g ia ,  p r z y r o ­
d a , k u l t u r a  A f r y k i  Z a c h o d ­
n ie j ,  w y s ta w y  m o r s k ie ,  u rz ą ­
d z e n ia  i m e c h a n iz m y  s ta tk ó w  
m o r s k ic h ,  k o w a ls tw o  na  P o ­
m o r z u  Z a c h o d n im ,  z d z ie jó w  
m o n e ty  na  P o m o rz u  Z a c h o d ­

n im  —  g . 9— 15.

S A L E  B W A  —  S ta r o m ły ń s k a *  
27 — M a la r s tw o  i  g r a f ik a  o k r ę  
g u  Z P A P  W a rs z a w a  g . 9—15. 
Z A M E K  — C e ra m ik a  i  rzeźb a 
I r e n y  W a b łs z e w s k ie j g . 10—18.

t>  ifà u r ii
M IE J S K I  S Z P IT A L  D Z IE C IĘ ­
C Y  —  św'. W o jc ie c h a  7.
11 K L I N I K A  C H IR U R G IC Z N A
— P o m o rz a n y .
P R Z Y C H O D N IA  D L A  M A T K I  
I  D Z IE C K A  — św’ . W o jc ie c h a  
7 g . 19—7 ra n o .

S O B O T A

I  K L I N I K A  C H IR U R G IC Z N A
—  U n i i  L u b e te k - ie j.
P U N K T  S Z C Z E P IE Ń  O C H R O N  
N Y C H  P R Z E C IW K O  O S P IE
— A L .  J e d n o ś c i N a r o d o w e j
12 —  g . 9—21.

A P T F K I

N R  1 — W o js k a  P o ls k ie g o  49
—  te l.  371-55, N R  47 — J a r o ­
m ir a  11 — te l.  422-46, N R  « — 
W o js k a  P o ls k ie g o  134 —  le i .  
451-97

S O B O T A

N R  46 —  W ie lk a  17 
372-75, N R  34 — D u b o i s '1 —< 
te l.  82-41, N R  7 — 5 L ip c a  7 , 
te l.  443-38.

C O D Z IE N N E  P O G O T O W IE  
P R A C Y : N R  10 — G l in k i ,
N R  11 — D ą b ie . N R  12 — P o d  
ju c h y .

W Y D A W C A : S z c z e c iń s k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R S W  „ P R A S A ’ ? w  S z c z e c in ie . R E D A K C J A  I  A D M IN IS T R A C J A : S z c z e c in , p l.  H o łd u  P r u s k ie g o  8 ; r e d a g u je  k o le g iu m . T E L E  
F O N Y : c e n tr a la  130-21, s e k r e ta r ia t  re d . n a c z e ln e g o  457-41; z a s tę p ca  r e d a k to ra  n a c z e ln e g o  478-21; s e k r e ta r z  r e d a k c j i  428-33; s e k r e ta r ia t  te c h n ic z n y  430-21 (w e w n . 51); d z ia ł 
m ie js k i  462-35; d z ia ł m o r s k i  402-35; d z ia ł łą c z n o ś c i z c z y te ln ik a m i 450-21; d z ia ł s p o r to w y  427-77; B iu r o  O g ło s z e ń  344-44; r e d a k c ja  p o ra n n a  (p o  g o d z . 6) 378-91; d a le k o p is y  
425-14, W s z e lk ic h  in fo r m a c j i  v  s p r a w ie  p r e n u m e r a ty  u d z ie la ją  p l  a c ó w k i „ R u c h u ”  i  P o c z ty . S z c z e c iń s k ie  Z a k ła d y  G r a f ic z n e  W -5
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W IA D O M O Ś C I: 16, 19, 23.59 
S E R W IS  R Y B A C K I :  18.42

S Z C Z E C IN : 16.05 —  s o l iś c i
p rz e d  m ik r o fo n e m ,  16.25 — a u ­
d y c ja  d la  d o r o s ły c h :  . .P o d w ó r  
k o w e  d n i ” , 16.40 — 10 m in u t  
o F i lh a r m o n ii ,  16.50 —  » R y ­
b a c k ie  ż n iw a ” , 17 — k ą c ik  
p io s e n k a rz y , 17.30 —  p rz e g lą d  
a k tu a ln o ś c i W y b rz e ż a , 17.50 — 
k o m e n ta rz  S. G o s z c z u rn e g o  
„ P r a k t y k a n c i ” , 18 —  k o n c e r t  
ż y c z e ń , 18.30—,,P o  ta m te j  s t r o  
n ie  O d r y ” , 18.42 —  s e r w is  r y  
b a c k i.

W A R S Z A W A : 15 —  „ K a s ta n ie  
t y  i  h is z p a ń s k a  p io s e n k a ” ,
15.30 —  a u d y c ja  d la  d z ie c i:  
„ M o je  s k a r b y  w  K o s m o s ie ” , 
15.53 —  m e lo d ie  ro z r y w k o w e ,
19.05 — m u z y k a  i  a k tu a ln o -  
;c i ,  19.30 — e c h a  e u r o p e js k ic h  
f e s t iw a l i ,  20.22 —  d y s k u s ja  l i ­
te ra c k a ,  21.19 —  z  k r a ju  i  i ’. 
ś w ia ta , 21.46 — w ia d o m o ś c i 
s p o r to w e , 22.05 —  s łu c h o w is k o  
„ S e k r e t ” , 23.05 —  m u z y k a  ta ­
ne czna .

' S O B O T A

W IA D O M O Ś C I: 12.05, 16, 19,
2?.50.
S E R W IS  R Y B A C K I :  20.57. 

S Z C Z E C IN : 7.15 —  m u z y k a  i  
r e k la m y ,  11 — k o n c e r t  ż y c z e ń ,
11.30 —  „ H a n d e l  i  w c z a s y ” ,
16 05 ' —  m u z y k a  ra d z ie c k a ,
16.30 —  w ie c z o ry  p o d  la m p ą ” ,
17 — g ra  „ A lb a t r o s ” , 17.30 — 
p rz e g lą d  a k tu a ln o ś c i W y b r z e -  
ż i ,  ;7.50 —  fe l ie to n  „ L a t o  m ie j ­
s k ic h  lu d z i ” , 18 —  u lu b io n e  
m e lo d ie , 18.30 —  a u d y c ja  a k t u  
a ln a , 20 —  s łu c h o w is k o :  „S ą d  
n ie  o s ta te c z n y ” .

W A R S Z A W A : 7.50 — p o r a n n y  
k o n c e r t  d la  w c z a s o w ic z ó w , 
8.f< —  m o z a ik a  m u z y c z n a , 9.20
— a u d y c ja  d o k u m e n ta ln a ,  10.40
— „P ro s z ę  m ó w ić  —  s łu c h a ­
m y ” , 12.15 —  ta ń c e  lu d o w e ,  
13 — m e lo d ie  n a  o rg a n a c h , 
13.10 —  k u l t u r a  p i ln ie  p o s z u k i 
w a n a , 13.40 —  p r o g r a m  d n ia ,
14.05 — s u i t y  d z ie c ię c e , 14.30
— „ O  d z ie c k u ,  k tó r e  n ig d y  n ie
d o ro ś n ie , 14.45 —  „ B łę k i t n a  
s z ta fe ta ” , 15 —  k o n c e r t  s k r z y p  
c o w y , 15.30 — „ W ie c z ó r  k o lo ­
n i j n y ” ,  . 18.50 — fe l ie to n  M  
J o rs ta , 19.05 —  m u z y k a  >
a k tu a ln o ś c i,  19.30 —  „ M a ty s ia ­
k o w ie ” , 21 — z  k r a ju  i  ze 
ś w ia ta , .21.27 — k r o n ik a  s p o r ­
to w a , 21.40 — m u z y k a  ta ne cz-

Tefewiz-fct
P R O G R A M  S Z C Z E C IŃ S K I 

17.55 —  P R O G R A M  D N IA ,  18 — 
p ro g ra m  d la  d z ie c i:  „ W y p r a ­
w y  T e le w iz y jn y c h  P r z y ja c ió ł ” , 
18.20 —’ m a g a z y n  s a t y ry c z n y ,  
18.40 —. o g ó ln o p o ls k i p r o g r a m  
ty g o d n ia ,  19.10 —  lo k a ln y  p ró  
g ra m  ty g o d n ia ,  19.20 — „ F i l m y  
z M y s z k ą ” , 19.50 —  d o b ra n o c  
d z ie c io m , 20 — d z ie n n ik  T V ,  
20.30 —  k o m e d ia  „ K u p ie c ” ,
22.50 — w ia d o m o ś c i d z ie n n ik a  
T V ,  23 —  P R O G R A M  N A  J U ­
T R O  I  D O B R A N O C .

S O B O T A
10 — f i l m  fa b .  w ło s k i  od  1. 

16: „ P r z y ja c ió ł k i ” , 17,25 — P R O  
G R A M  D N IA ,  17.15 — K R O ­
N I K A  S Z C Z E C IŃ S K A , 18 — 
f i lm  r a d z ie c k i  o d  la t  7: 
, ;M a ły  b o h a te r ” , 19.40
-  „ O s ta tn ia  s ta d n in a ” , 19.55
-  d o b ra n o c  d z ie c io m , 20 —  

d z ie n n ik  T V ,  20.25 —  m a ­
g a z y n  a k tu a ln o ś c i  f i lm o w y c h  
„ K la p s ” , 21 — p r o g r a m  r o z ­
r y w k o w y ,  21.45 —  w ia d o m o ś c i 
d z ie n n ik a  T V ,  21.55 „ M Y S Z Y  I  
L U D Z IE ”  —  F IL M  F A B . U S A  
O D  L . 18. 23.25 —  P R O G R A M  
N A  J U T R O  I  D O B R A N O C .

P R O G R A M  B E R L IŃ S K I

14.30 —  „ N a jp ię k n ie js z e  m e lo  
d ie ” , 17 —  w id o w is k o  d la  d z ie  
c i o d  1. 12, 18 — t ra n s m . z C SR S 
„ P r a s k a  b a r k a r o la ” , 19.30 — 
o m ó w ie n ie  -» ro g ra m u , 19.40 — 
ty s ią c  w ia d o m o ś c i T V ,  19.50
— p o z d r o w ie n ia  T V  d z ie c ię ­
c e j,  20 — „25  m in u t  o  g o sp o  
d a rc e ” , 20.25 — p ro g n o z a  p o ­
g o d y , k r o n ik a ,  20.50 —  „ Z a ­
c h o d n ie  s tu d io  T V ” , 21 —  f i lm  
p o ls k i „ S z a ta n  z s ió d m e j k ia  
s y ” , 22.45 —  r e p o r ta ż  f i lm o ­
w y ,  23.10 k r o n ik a ,  23.20 — 
s z tu k a  T V  „ P o d a r u n e k ”

S O B O T A

10.50 —  g im n a s ty k a  d la  w s z y ­
s tk ic h ,  11 —  k r o n ik a ,  11.38 — 
f i lm  „ S z a ta n  z  s ió d m e j k ia -  • 
s y ” , 13.45 — te s t,  14.30 —  f i l m  
„ R o z te rk a  s e rc a ” , 16.10 —
„ S f i lm o w a n y  B r e h m ” , 17 — 
w id o w is k o  d la  d z ie c i o d  l a t  6 
„ M is t r z  N a d e lo h r  o p o w ia d a  
b a jk i ” , 17.30 —  t r a n s m is ja  z 
m e czu  p i łk a r s k ie g o ,  19.15 —  
„ U r lo p  w  M e k le m b u r g i i^ ,  19.35
— „ O  b e r l iń s k im  h a n d lu ” ,
19.50 —  p o z d r o w ie n ia  T V  d z ie  
c ię c e j,  20 —  te le  B —Z , 20.25 — 
p ro g n o z a  p o g o d y . k r o n ik a ,  
p rz e g lą d  w y d a rz e ń ,  21 — im ­
p re z a  r o z r y w k o w a  „ T y lk o  
ty ” , 22 —  s z tu k a  T V  „ N a s z y j  
n i k  z  p e r e ł ” *

Tu najprzyjemniej...

IW  sprawie szczepień

ochronnych

Komunikat
Państwowego

Inspektora
Sanitarnego
B IO R Ą C  p o d  u w a g ę  is tn ie ­

n ie  n a  te re n ie  k r a j u  3 o g n is k  
o s p y  n a tu r a ln e j  (W ro c ła w , 
w o j .  w ro c ła w s k ie  ł  w o j.  o p o l 
s k ie )  o ra z  m o ż liw o ś ć  z a w le ­
c z e n ia  t e j  c h o r o b y  n a  te re n  
w o je w ó d z tw a  s z c z e c iń s k ie g o , 
P a ń s tw o w y  In s p e k to r  S a n i ta r  
n y  d la  w o j .  s z c z e c iń s k ie g o  k o  
m u n ik u je ,  że  w s z y s tk ie  o s o b y  
p o c h o d z ą c e  z  w o je w ó d z tw a  
s z c z e c iń s k ie g o  i  b io rą c e  u d z ia ł  

o b o z a c h  w ę d ro w n y c h ,  w y ­
c ie c z k a c h  lu b  p o d o b n y c h  im ­
p re z a c h  n a  te re n ie  c a łe g o  k r a  

o b o w ią z a n e  są p o d d a ć  s ię  
s z c z e p ie n io m  o c h r o n n y m  p rz e  
c iw k o  o s p ie .

J e d n o c z e ś n ie  p o d a je  s ię  do 
w ia d o m o ś c i,  że z o s ta ją  w s t r z y  
m a n ę  o d w ie d z in y  d z ie c i i  m ło  
d z ie ż y , p r z e b y w a ją c y c h  na  
p la c ó w k a c h  w c z a s ó w , p o ło ż o ­
n y c h  w e  W r o c ła w iu ,  w  w o j.  
w r o c ła w s k im ,  w o j .  o p o ls k im  

p o w ie c ie  W ie ru s z o w a  ( w o j .  
łó d z k ie ) .

W s trz y m a n e  z o s ta ją  ró w n ie ż  
o d w ie d z in y  d z ie c i i  m lo d z ie -  

p r z e b y w a ją c y c h  n a  p la ­
c ó w k a c h  w c z a s ó w  w  w o je w ó d z  
tw ie  s z c z e c iń s k im  p rz e z  o s o ­
b y  p o c h o d z ą c e  z W ro c ła w ia ,  
w o j.  w ro c ła w s k ie g o ,  w o j .  o p o l 
s k ie g o  i  p o w . W ie ru s z o w a  | 
( w o j .  łó d z k ie ) .

W Y D A W A ŁO B Y  się, 
że naprawiona nie­
dawno rynna domu 
przy p l. Ho łdu P ru­
skiego 8 nie powinna 
przeciekać. Tak się 
ty lko  zdawało, gdy 
świeciło słońce. P ie rw ­
szy deszcz rozwiał, a 
wła.ściuńe sp łuka ł te 
złudzenia...

JAKI DOZORCA 
TAKI DOM

W IE I.E  PISANO  JUŻ NA T E M A T STx\NU 
SANITARNEGO  BUDYNKÓW  M IE SZK A LN YC H  
I  ES TETY K I O TO C ZEN IA  POSZCZEGÓLNYCH  
POSESJI, BYŁY TO NAJCZĘŚCIEJ SFORMU­
ŁO W A N IA  NEG A TYW N E, PODKREŚLAJĄCE  
ZUPEŁNĄ NIEFRASOBLIW O ŚĆ NIEK TÓ RYC H  
AD M -Ó W  I  K O M IT E T Ó W  BLOKOW YCH ORAZ 
N IEO D P O W IED ZIA LN Ą  PRACĘ, CZY WRĘCZ 
NIECHLUJSTW O DOZORCÓW.

Wadem naszi/tli

mma
N O T A T K A  pt. „Co no­

wego dyrektorze” , opub li­
kowana 26 ub. m. na ła ­
mach „K u r ie ra ” , całą od­
powiedzialność za trudno­
ści w  zaopatrzeniu w  na­
poje chłodzące zrzuca w y ­
łącznie na W ytw órn ię  Ga­
zów Technicznych, k tóra 
w yjaśnia:

„Zarzutów  tych słuchamy 
codziennie... H u ta „Szcze­
cin”  „zapom nia ła”  dodać, 
że z zamówionej na I I I  
k w a rta ł ilości gazu (dw u­
tlenek węgla) m im o u p ły ­
w u m iesąca, otrzym ała 
już p raw ie  cały dw um ie­
sięczny przydzia ł. A  więc 
Gazy Techniczne wiedzą 
również, iż  w  te upa ły na 
leży się pomoc hutn ikom  
oraz że ich dz ia ły  zaopa­
trzenia trochę źle obliczy­
ły  swoje zapotrzebowanie. 
Dotyczy fo także w ie lu  in 
nych odbiorców.

Szczecińskie Zakła- 
dy W łókien Sztucznych 
natomiast, m im o złożonego 
zapotrzebowania, od po­
czątku kw a rta łu  nie odbie 
ra ły  ry tm iczn ie  gazu, są­
dząc, że specjalnie dla 
nich możemy stworzyć za 
pas na ta k i okres, w  ja ­
k im  zacznie on być po­
trzebny... N ie produku je ­
m y na magazyn, a w  okre ­
sie trudnym  dla miasta 
zorganizowaliśm y wydawa 
nie gazu w  niedzielę... Za­
łoga nie tra c i ani jedne, 
cennej godziny. Bez przer. 
wy, przez 24 godziny m. 
dobę, dwutlenek węgla pro­
dukowany jest dla potrzeb 
miasta i  terenu”.

W  D N IU  *  b m . n a  p l .  K o ­
ś c iu s z k i z n a le z io n o  o k u la r y  
le czn icze . Z g u b ę  o d e b ra ć  m o ż  

i  na  w  re d . „ K u r ie r a ” , p .  49.

W IE LE  gorzkich 
padało również pod adre-

n ich starannie pielęgnowa­
ny, w ie lk i, k lom b kw ia to ­
wy. Dozorczyni, p. F ranci­
szka BĄ BLO W A, pokazuje 
m i strych i p iwnicę. Wszę­
dzie wzorow y porządek.

— Jak -pani to rob i, że 
jest tu  ta k  c/.ysto?

Dozorczyni uśmiecha s‘ę:
— Po prostu sprzątamy 

wspóln'e z mężem. W sta-
słów jem y o 4 rano, żeby zdą­

żyć z robotą k iedy  lokato -
sem samych lokatorów, rzy zaczną się budzić. A
któ rzy  —  ja k  często — hoł 
du ją  jeszcze zasadzie zwy-

je ś li trzeba w  ciągu dnia, 
to  nakłada się fa rtuch  i

k łe j bezmyślności i n iepo- popraw ia, bo ludzie też nie 
szanowania m ienia społecz zawsze uszańują pracę! 
nego. Z  satysfakcją Irzeba Loka torzy na m oją inda 
stwierdzić, że stan sam- gację odpowiadają: —
tarn y  bardzo w ie lu  budyń 
ków w y b itn ie  się popraw ił.

„Sam pan w idz i, co tu  
można zarzucić? — Wszę-

To cieszy — bo przecież dzie czysto i  porządek, aż 
każdy schludnie u trzym a- m iło  spojrzeć” , 
ny dom, każdy starannie To praw da. A  przecież 
pielęgnowany skrawek zie b y ły  dąsy lokato rów  o ów 
le n i jest w izytów ką m ia - ozdobny klom b, trw a  na- 
sta, w p ływ a na kształtowa dal cicha wo jna pod1azdo.
nie opinii* o jego mieszkań 
cach. N ie oznacza to  jed-

wa z gromadą m łodocia­
nych mieszkańców, k tó rzy

ważenia przez dozorców 
swoich obowiązków.

Oto budynek m ieszkalny

nak, że wszystko uległo n je cbcą uszanować i oce- 
JU Z radyka lne j poprawie nlć ludzk ie j mozolnej p ra . 
Z własnych, codziennych cy. Bąblow ie bardzo sobie 
obserwacji w iem y zc w ie - chwalą współpracą z KB , 
le jest jeszcze, jakże ir y -  podkreślają pomoc, jaką. 
tu jących , objawow lekca- od niego otrzym ują.

Ale cokolwiek byśmy 
dobrego powiedzieli o po­
szczególnych KB, w ni- 

przy ul. Felczaka 18ą. Na czym nie umniejszając ich 
chodniku sterta piasku roz 
deptywanego przez prze­
chodniów.

Brak spisu lokato­
rów. Podwórko zaniedba- jest dom, jakiego ma do- 
ne. Dom przy Al. Jcdn. zorcę.
Narodowej 23. I  tu rów­
nież nie ma spisu lokato­
rów, w  bramie i na chod­
niku leżą śmieci. A tuż 
obok, zaledwie o kilka kro 
ków, domy przy Al. Jedn.
Narodowej 15, 16, 17. K la­
tki schodowe noszą ślady 
świeżego umycia, podwór­
ka utrzymane w idealnej 
czystości. Na jednam z

zasług — krótki rajd  po 
podwórkach i klatkach 
schodowych utwierdzi! nas 

przekonaniu, że taki

Dozorcy zaniedbanych po 
sesji często m ówią: — A, 
bo lokato rzy są tacy, sami 
śmiecą! Oczywiście, jest w  
tym  sporo ra c ji. A le  nie 
wym agajm y zbyt w ie le  od 
mieszkańców, zwłaszcza 
dbałości o porządek, tam, 
gdzie sami dozorcy dają 
popisy n iech lu js tw a i złej 
gospodarności. (Dyl)

Artykuły szkolne
w sklepach

ale i na kiermaszu
NOW Y rok szkolny zbli­

ża się milowymi krokami. 
Aby ułatwić młodzieży na 
bywanie artykułów szkol­
nych, dyrekcja M H D  Art. 
Przemysłowymi Różnymi 
organizuje wzorem lat u- 
biegłych dodatkową sprze­
daż. Prowadzić ją  będą 
sklepy: „Lech ia”  p rzy ul. 
Jarom ira, chem iczno-far- 
b ia rsk i — ul. Mazurska, 
row erow y przy A l. Wojska

W AKACJE, kanikuła. A  wiele 
dzieci nie wyjechało do babci, cio­
ci czy też po prostu na kolonie. 
Rodzice idąc do pracy z niepoko­
jem zostawiają swe pociechy na 
podwórku z dyndającym na szyi 
kluczem od mieszkania. Niepoko­
jo w i rodziców kładą kres organi­
zowane przez ZH P i inne in s ty ­
tuc je  „W akacje w  mieście” . A le  nie 
obe jm ują i  n ie mogą one objąć 
w szystkich dzieci. Pozostawałoby 
zatem kino, gdzie dzieci mogą spę­
dzić przyjem nie i pożytecznie choć­
by dw ie godziny.

K I N O
i dla

najmłodszych

świetlającym programy nie tylko 
w  godzinach rannych. , Żadne ze 
szczecińskich k in  n ie zareagowało 
na te propozycje.

Trzeba też w rzucić parę kam ycz­
ków  do muzealnego ogródka. Na 
czas w a kac ji Muzeum Pomorza Za 
chodniego zarzuciło swą pracę z 
najm łodszym i. A  chyba teraz jest 
najw łaściwszy czas, by  udostępnić 
dzieciom i  m łodzieży poznanie zbio 
ró w  i  tem a tyk i prowadzonych prac. 
Jakieś popularne prelekcje, f ilm y , 
wspólne zwiedzanie w ystaw  z od-

że we jdą na salę. N ie ważny tu, 
rodzaj f ilm u , ważne, by być w  k i­
nie, by szybciej m inął czas do chw i pow iednio przygotowanym  przewód 
l i  pow ro tu  rodziców z pracy. n ik iem  przyniosłyby na pewno w ię

Tymczasem dopiero w  niedzielę cej pożytku, niż te same im prezy 
(tak ja k  przez cały rok) rozw iązuje w  czasie roku  szkolnego. Teraz 

chodzi się do w n iosku, że W ZK  nie się w orek z porankami, a dz iec i.. dzieci przyszłyby z w łasnej w o li i 
dostrzega w a kac ji i... dzieci poni- dzieci jadą w tedy z rodzicam i na ochoty. Tego rodzaju „wszechnica 
żej 10—12 la t. A  przecież o te m a- plażę albo do lasu. Na marginesie muzealna” cieszyłaby się — przy 
luchy  chodzi najw ięcej. Oblegają trzeba dodać, że od lat mówiło się odpowiedniej popularyzacji — du- 
one poczekalnie k inow e z. nadzieją, o kinie dla najmłodszych i to w y- żym zainteresowaniem, (wit)

Otóż nic z tych rzeczy. Przeglą­
dając i  ana lizu jąc program y i po­
ra n k i w  szczecińskich kinach do-

Polskiego 32, zabawkarsłd 
obok hotelu „G ry f” , „W ik ­
lin a ”  p rzy ul. W ie lk ie j, 
sklep z art. gosp. domowe« 
go — ul. Karpowicza 12, 
k iosk przy pl. M ick ie w i­
cza oraz nowo otwarte 
sklepy papiernicze przy 
u l. Radogoskiej i  Roose- 
velta.

N iew ą tp liw ie  ta  form a 
sprzedaży przyniesie korzy 
ści obu stronom — przed­
siębiorstwu i k lientom  — 
M H D  w ye lim in u je  bowiem  
wszystkie zbędne koszty, 
k tóre są n ieunikn ione p rzy 
organizacji jednego, cen­
tralnego kiermaszu. K lie n ­
c i natom iast w  swojej 
dzielnicy będą m ogli naby 
wać to  wszystko, co w  la ­
tach ubiegłych kupow a li 
ty lko  na kiermaszu.

Dobrze byłoby, aby rów ­
nież inne przedsiębiorstwa 
handlowe, odpowiedzialne 
za zaopatrzenie m iasta w  
a rtyku ły  szkolne, pomyśla­
ły  o podobnych dodatko­
w ych punktach sprzedaży. 
M am y na (myśli „Dom  
K siążk i”  i  Powszechną 
Spółdzielnię Spożywców.

W ydaje nam się jednak, 
że koniecznym uzupełnie­
niem te j fo rm y  sprzedaży 
jest m im o wszystko k ie r ­
masz; (hs)


